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P r z y s z H o ś ć  i * p a l c o w a
W  odbudow anej

IT. [pokierow ało  ruchem  do  uzdrow isk podkarpac-
Kraliów, 4 lutego. kich, jak  g dyby  zależało m u specjalnie na tem , 

R zeczypospolitej K raków  aby  n ik t z tych tłum ów, przejeżdżających co
rzosta l uw olniony od podw iązki granicznej, d ła­
w iącej jego drogi rozw ojow e ku. północy. —  
P rak ty czn a  jednak  w artość tego uw olnienia 
pozostaje  d o tąd  głównie w dziedzinie teorji. 
Znikł bowiem kordon  gran iczny , ale nie znikła 
t a  s tre fa  bezdroży i rozm yślnego zaniedbania 
k ra ju , k tó re  w chodziły w  system  obronny 
rosy jsk i. K raków  do te j pory  nie posiada ani 
kolejow ych, ani naw et szosow ych połączeń z 
najbliższe mi m iasteczkam i i m iastam i sw ojej 
okolicy  północnej. Jedyne  połączenie kolejow e 
z tem i m iastam i aż po K ielce i R adom , to  nie­
w ygodna okrężna kolej na  T rzebinię i daw ną 
kom orę rosyjską.
i R óżnice m etod adm inistracy jnych  i prawo- 
daw stw , obow iązujących na  tych  obszarach, nie 
pozw oliły także  w łączyć ich do wojew ództw a 
krakow skiego , czego dom agały  się zarówno 
s ta ra  polska trad y c ja  adm in istracy jna , jak  pro­
s ta  logika. Obszary te  okazały  się znacznie 
w ygodniej połączone z  K atow icam i, niż z K ra ­
kow em . G ospodarczo zaczęły też  ciążyć ku 
K atow icom . A dm inistracyjnie pozostały  nadal 
w swoich s ta ry ch  ram ach »Priw iślinja«.
1 N a  m iejsce starego  kordonu granicznego, 
k tó ry  dław ił K raków  od północy, pojaw ił się 
w  jego  sąsiedztw ie kordon gran iczny  n a  za­
chodzie. P rzeciął on głów ną a rte rję  kom unika- 
cy jną, jak a  K raków  łączyła  z zachodem. P o ­
zbaw ił go tem  sam em  rob owej ostatn iej pla- 

■ cówki, w ysuniętej ku daw nem u K rólestw u od 
strony" W iednia. W arunk i handlu  k rakow skie­
go zm ieniiy się w skutek tego zasadniczo a n ie ­
korzystn ie . K raków  przesta ł być źródłem  ta ­
niego tow aru  w iedeńskiego d la  południow ych 
okolic K rólestw a, k tó re  dzisiaj m ogą się w ton 
to w ar zaopatryw ać w W arszaw ie, m ając z nią 
połączenia dogodniejsze i zw iązki ściślejsze.

K rakow ski ok ręg  przem ysłow y, najw iększy i 
najw ażniejszy  w daw nej Galicji, u trac ił bardzo 
w iele ze sw ego znaczenia, gdy  s ła ł się ty lko  
d robną częścią w ielkiego obszaru przem ysłow e­
go, k tó ry  pow sta ł z połączenia w szystkich 
trzech  zagłębi węglowych: górnośląskiego, d ą ­
brow skiego i galicyjskiego w jednę całość. —  
Przem ysł k rakow sk i ongiś pierw szy w Kapni, 
s ta ł  się ostatn im  —  w Rzym ie. Z obiecującego 
zaw iązku przekształcił się on w szczątek, któ- 
W) przyczepiony do w ielkich i potężnych p rz e ­
m ysłow ych centrów  górnośląskich i dąbrow ­
sk ich , jest, w danych  w arunkach  skazany  na  
stopniow e zam ieranie. Ja k o  ośrodek przem y­
słow y K raków  zosta ł odrazu zdystansow any 
przez Sosnowiec. Cóż mówić o K atow icach i 
Hucie K rólew skiej!

R uch tu ry sty czn y  w  K rakow ie zm alał rów ­
nież bardzo znacznie i to z dw óch powodów. 
N ajpierw  je s t rzeczą znaną, że to  oo bliskie i 
w  każdej chwili bez trudności dostępne, p rze­
s ta je  rów nocześnie przyciągać. Iluż to in te li­
gen tnych  K rak  o w ian  nie miało jeszcze czasu na 
dok ładniejsze obejrzenie muzeów i zabytków  
krakow skich . Cóż mówić o W arszaw ianach, 
P oznaniakach , W ilnianach i w szystkich innych, 
d la  k tó rych  K raków  strac ił n ag łe  znaczenie 
M ekki narodow ej, stosunkow o trudno  dostępnej 
a  upragnionej, a  s ta ł się jednem  z w ielu m iast 
polskich, do k tó ry ch  niem a się co śpieszyć, bo 
się i ta k  *kiedyś« n astręczy  sposobność ich 
odwiedzenia.

N ad to  w arszaw skie m inisterstw o kolei ta k

la ta  pTzez dw orzec krakow ski, nie m ógł bez 
szczególnych ofiar w  czasie, w ygodzie i p ienią­
dzach, zatrzym ać się w  K rakow ie. W szystkie 
pociągi, idące z W arszaw y do uzdrow isk pod­
karpackich , ta k  są  rozłożone, że każdy  z nich 
przychodzi do K rakow a albo późno w nocy, a l­
bo gdzieś o świcie. W sku tek  tego  praw ie n ik t 
z przejezdnych nie zatrzym uje się w  naszem  
mieście, lecz jedzde dalej. W łasne połączenia 
K rakow a z jego  bliższą okolicą są także nie­
w ygodne i n ieracjonalne. Dość powiedzieć, io  
w sezonie letnim  K raków  nie posiada w ygo­
dnego połączenia z  Zakopanem , że o tak ą  
rzecz, ja k  rozum ne połączenie w ieczorne 7, K a­
towicam i (niezbyt wczesno i  niezbyt późna) 
napróżno różne sfery krakow sk ie  kołaczą od 
daw na.

M inisterstwo kolei trak tu je  K raków  nie jako  
sam oistne centrum  gospodarcze, ku ltu ra lne  1 
tu rystyczne, ale jako jednę z wielu stacy j 
przejściow ych, jako jak ieś Biadoliny czy Bio- 
rzanów. D laczego w ielkie sezonowe kurjery  
w arszaw skie m ają  w ychodzić z W arszaw y k<H 
niecznic m iędzy godziną szóstą a  ósmą wieczo­
rem i m ijać K raków  m iędzy drugą a czw artą 
nad  ranem , tego n ik t niew tajem niczony rozum ­
nie w ytłum aczyć nie potrafi. Gdy tym czasem  
m ogłyby one zupełnie dobrze w ychodzić z W ar­
szaw y kolo północy, przychodzić do K rakow a 
kolo ósmej rano i iść dalej lub też posiadając 
w ygodne połączenia pośpieszne popołudniowe, 

i  podrożonym  przynajm niej sześcio­
godzinne zatrzym anie się w  K rakow ie bez n ie ­
w ygody 1 szczególnych w ydatków .

Ale tak ie  trak tow anie  K arkow a przez m ini­
sterstw o kolei je s t ty lko  jednym  z wyrazów 
(ego zasadniczego stanow iska ja k ie  W arszaw a 
zajęła wobec całej t. zw. »prowincji«. Je s t to 
stanow isko w wielu w ypadkach w yraźnego lek ­
cew ażenia. Ju ż  sama nadm ierna centralizacja w 
ustro ju  państw a, n ieracjonalny  pod 'w ie lom a ';

W arszaw a okazuje  swoim pow alonym  w spółza­
wodnikom prow incjonalnym . Specjalnie zaś 
K arków  nie znalazł serca w W arszaw ie. Żadne 
m iasto polskie nie było w  pewnej części p rasy  
w arszaw skiej przedm iotom  ty lu  i ta k  s k a n d a ­
licznych napaści i w ręcz paszkwilów, jak  w łaś­
nie K raków . Zjaw isko już zupełnie dziw ne i 
w yjątkow e. Dość powiedzieć, że w W arszaw ie 
raz po raz rozlegają  się glosy, aby  k rakow skie  
zbiory m uzealne jeżeli nie w całości to p rzynaj­
mniej w  części przenieść do W arszaw y, ża po­
w tarzanie  się tych  głosów z różną siłą i na róż­
nych w ysokościach jest jedną z przyczyn tego 
paraliżu, w k tó rym  spraw a m uzealna k rakow ­
ska znalazła się obecnie. K raków  m a po pro stu 
uzasadnione obaw y przed wchodzeniem  z rzą­
dem  w arszaw skim  w jakiekolw iek uk łady  i za ­
ciąganiem  wobec niego jakichkolw iek zobow ią­
zań w te j spraw ie, aby  w danej chwili nie s ta ły  
się one pom ostem , po którym by te  zbiory po--, 
w c li zaczęły w ędrow ać do W arszaw y.

Nie jest to oskarżeniem  m iarodajnych czyn­
ników  w arszaw skich o świadome i celowo dą- 
7fJT.de do zepchnięcia K rakowa z jego poziomu 
pierw szej h istorycznej stolicy i najstarszego  
centrum  k u ltu ry  polskiej, ale jest stw ierdzeniem  
fak tu , że te lokalne warszawskie niechęci i u- 
przcdzenla przeciw  naszemu m iastu przejaw ia­
ją  się jednak  nieraz w sposób równie c h a ra k te ­
rystyczny  jak  szkodliwy.

Za p izy k ład  może posłużyó najśw ieższy po­
m ysł włączenia krakowskiej dyrekcji kolei du 
dyrekcji górnośląskiej w Katowicach. Zam iast 
Katowice w iązać z Krakowem, pragnie się 
K raków  przy łączać do Katowic. Pom ysł pod

względem politycznym  uderzająco niedorzecz­
ny, pod w zględem  zaś gospodarczo-adm inistra­
cyjnymi co najm niej bezzasadny, mimo to tłu ­
cze się po różnych głow ach i nie ma żadnej 
dostatecznej gw arancji, że pewmego dnia je­
dnem  pociągnięciem  w szechw ładnego pióra m i­
nisterialnego nie będzie urzeczyw istniony. (W o­

nie dla pekiej komisji. Za w nioskiem  tym  Gło­
sow ali przedstaw iciele PPS ., S tr. clił., Koło 
żyd. i k łub biał. Podczas dyskusji parok ro tn ie  
udzielali w yjaśnień min. Meysztowicz i p ro k u ­
ra to r  Przyłucki.

O godzinie 11.25 w nocy kom isja p rzystąp iła  
I do głosowania: Z 14 członków komisji, m a ją ­

ce tego najnow szego pom ysłu min. kolei zaję- cych praw o do głosow ania, nie głosowali: pos. 
ła k rak . R ada  m iejska na wczorajszem  posie- ■ Popiel, jako  przew odniczący i pos. Sanoica 
dzeauu, ja k  o tem  na  innem  m iejscu donosimy, (Str. clił.), k t ó r y  w strz y m a ł‘się od glosow ania.
decydow ano stanow isko).

Poza kilkom a gm acham i publicznemi, z k tó ­
rych najw iększy  i najokazalszy  gm ach PKO

Głosowało w ięc posłów  1 2 .
8-ma glosami przeciwko 4-rem komisja przy- 

. . . jęła wniosek o wydanie 5 posłów aresztowa-
oiema dzisiaj żadnego prak tycznego  s-msu, jnych. W niosek ten  brzmi:
Kraków" nie o trzym ał od rządu nic. Nawet Mi- ( „Sejm udzielił zezwolenia na dalsze postępo- 
Sais już ukończenia m onum entalne roboty  kolo wania karne przeciwko posłom: Hak Michaj- 
zabezpieczenia K rakow a przed powodziami, ko- łow-skiemu, W ołoszynowi, " Tarar-J wwiczawi 
lek to r i osta teczne  obulw arow anie W isły jak  Miotle i Hołowaczowi, w ’ myśl i w granicach 
s tan ę ły , ta k  sto ją. N a m arne zasklepienio kiiku- wniosku prokuratora w ileńskiego z dnia 21 
setm etrow ego odcinka starego  łożyska R udaw y stycznia 1927 t .“
keto parku  Jo rd a n a  potrzeba czekać cale la ta . ‘N astępnie poddano pod Glosowanie następu- 

T ak więc nie ulega wątpliwości, że Kraków" ją.Cy  wniosek Kola żyd. i Klubu białoruskiego: 
przesta ł się rozwijać. Może nie je s t to jeszcze „Kom isja stw ierdza, że aresztowanie posłów  
ten  upadek , o k tó rym  mówi się już coraz głoś- bez poprzedniego zezwolem a Sejmu, nie bvlo  
niej 1 pow szechniej. Ale w każdym .,razie jest zgodne z art. 21 konstytucji", 
to złowieszcze zam knięcie lub conajninićj Wniosek ten upadł Za wnioskiem  glosow ali 
skrzyw ienie i zam azanie perspek tyw  jego n a tu - , jedynie przedstaw iciele P P S ., S tr. cld. Kolo 
rąlnego rozw oju. W  tak ich  w arunkach , gdyby ‘ż y j, i klubu białoruskiego.
s,ię one u trw aliły , upadek  rzeczyw isty m usiałby J__
się prędzej czy później rzeczyw iście rozpocząć.

Czy i jakie środki obrony m a nasze m iasto 
i w jak i sposób m ogłoby je  zastosow ać? Oto 
pytanie, k tóre ju tro  dokładniej rozŁrząśniemy.

  (sJ).

Ł o j e m  z a b e z o le t z a  g r a n ic e
zachodnie Polski

O ś w ia d c z e n ie  B r i a n d a  w  k o m is j i  s e n a c k ie j
Paryż, 4 lu tego  (PAT). H avas donosi, Ae na wioną oraz dodał, że F ran c ja  w Locarno pra- 

posiedzeniu kom isji spraw  zagranicznych se­
na tu  BrUuid oświadczył, że układy lokarneń-

czemi i hislorycznem i danego  obszaru, spraw i­
ły, że wiele m iast polskich u traciło  swoje daw ­
ne znaczenie, zostało zdegradow anych w hie- 
rareliji środow isk narodow ego życia gospodar­
czego i ku lturalnego . Dość w skazać na taki 
np. Lwów, k tó ry  7. adm inistracy jnej i k u ltu ra l­
nej stolicy wiodkiego bogatego ośmiomiljono- 
wego k ra ju  spadł do rzędu jednego z szesnastu  
m aist wojew ódzkich, zosta ł postaw iony na ió\v- 
ni z Łuckiem , Tarnopolom , S tanisław ow em , 
K ielcam i i Nowogródkiem . P oznań  straci! także 
wiele na  izecz B ydgoszczy i K atow ic. W ilno 
w sadzone w  w ąski ko ry tarz , otoczono od 
w schodu i zachodu kordonam i granicznem i stoi 
sta le  wobec trudnych  zagadnień elem entarnej 
aprow izacji swego skupienia miejskiego.^

W  rzędzie tych  zdegradow anych i poarzyw - 
dzonych wielkich i zasłużonych m iast polskich, 
k tó re  w gruncie rzeczy znaczenia swego bynaj­
mniej nie u trac iły , a  jeszcze nieraz m ogą się 
bardzo przydać, znajdu je  się oczywiście także i 
K raków . T akże i n a  nim  ciąży brzem ię sk u t­
ków nadm iernego centralizm u państw ow ego, 
nieracjonalnego i n iehistorycznego podziału ad ­
m inistracyjnego, przodew szystkiem  zas dziw­
nej obojętności a  naw et w ręcz niechęci, jak ie

Audjencje u premjera marsz. 
Piłsudskiego

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 lutego. W czoraj w ieczorem  m ar 

sza lek  P iłsudski p rzy jął w B elw ederze gen. 
R ydza Śmigłego, ministra spraw w ew nętrz­
nych gen. Skladkowskiego ©raz wicepreuijera 
Bartla.

narady nad nowa ustsaa prabiertzd
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 4 lu tego. W czoraj w m inisterstw ie 
gnęła pokoju i pragnie go bardziej gorąco niż przem ysłu i hand lu  odbyła się przy licznym  u-
k iedykolw iek, nie zaniedba jednak organizacji dziale przedstaw icieli przem ysłu i handlu  ilo t-

dla konsolidacji rdczego z w szystkich  dzielnic P olsk i narada
polityce pokojow ej o- w sprawie projeku nowej ustawy probierczej,

usunęła irudno-

gdy do siły i uznały granice Renu. W  rozmo­
w ach prow adzonych ze Stiesem annem  w Thoi- 
ry , —  ośw iadczył B riand —  nie zostały  po­
w zięte żadne zobowiązania. Dalej Briand 
stw ierdził, że całkow ite porozum ienie francu­
sko niem ieckie jest niemożliwe, dopóki sprawa 
bezpieczeństwa nie zostanie ostatecznie załat

Kosta formy agitacji Komunistyczne] 
u  Angiji

doprow adziła do po: 
lepsŁcnia stosunków  franousko-wloskich. F ra n ­
cja —  ośw iadczył w końcu Briand —  nie n a ru ­
szy w niczem  zależności Chin i ułatw i im w ’ Londyn, 4 lu t'go . (A. W ). A ngielska pą-ija. 
odpow iedniej chwiłi odzyskanie całkow itej swo- kom unistyczan ora-' kom im iznjąca t  zw. grupa 

- body, p ;żytem  spodziew a się, że Chiny uznając mniejszości uchw aliły rozwiązać się. Członków 
a (nienaruszalność życia i m ienia obyw ateli frari- w eżw an0, aby w stąpili do organizacji partii 
-. cuskic.h, zapew nią im należną ochronę. robotniczej i związków zaw odow ych, dla

osiągnięcia tem większego wpływu.

I soku upadek gabinetu UzunowlczaKomisja uchwaliło wyttanfe pięciu posłów
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 4 lutego N a w czorajszem  prz.-j- 
poludniowem  posiedzeniu sejm owej kom isji re­
gulam inow ej i nietykalności poselskiej pos. Je- 
reniicz (Klub białoruski) w ystąp ił przeciw  ta j­
ności obrsd. W olfC  podtrzym ania w niosku o 
tajność przez przedstaw icieli rządu, u trzym a­
no osta tecznie  zasadę tajności.

Tos. Dobrzański w swoim referacie uzasadnił 
tezę ścisłej łączności b iałoruskiej H rom ady i 
N iezależnej P a rtji Chłopskiej z kom unistyczną 
part ją  zachodniej Białorusi. Celem działnlnossci 
Hromady byio oderwanie ziem wschodnich od

Białogród, 4 lu tego  (PAT). Gabinet llzunnwl- 
cza podai się do dym isji Król przyjął dymisję,., 

Rzeczypospolitej, Akcja ta była finansowana poczm odbył 11,1 ady  z I)rzFjv®'^f;rni, 
brrdzo wydatnie przez czynniki obce.

O brady kom isji trw ały  ogółem  9 godzin. R e­
fe ra t pos. D obrzańskiego trw ał 5 g-odzin. —
W  d y skusji za wydaniem w ypow iedzieli się 
posłowie: Marweg, Erdmann (,,P iast“) i Stroń- 
ski (Cli. D.), przeciwko wydaniu: Hemicz (KI. 
biał.), Schreiber (Koło żyd.), Sanojca (Str. chł.) 
Lieberman (PPS.) i Zaręba (PPS.). Pos. Schrei­
ber ponow ił propozycję, aby  pow ołać specjalną 
podkom isję, k tó re jb y  rząd udzielił najbardziej 
ta jnych  w iadom ości i w yjaśn ień  i k tórnby  na 
podstaw ie tych  danych  opracow ała spraw ozda-

ta rn y m l k tó rzy  przedstaw ili królow i trudnośc i 
w" obecnej sy tuacji, zalecając stw orzenie gab i­
netu  pracy.

0 niedopuszczenie Wilhelma do 
Niemiec

Berlin, 4 lutego (PAT). F ra k c ja  komunw 
styczna  sejm u prusk iego  zg łosiła  w niosek żą­
dający, ab y  rząd  pruski "wystąpił do rządu R ze­
szy o niedopuszczenie do powrotu byłego ce­
sarza Wilhelma do Niemiec.

Z im s ia  Ar-rfekl
P rzek ład  z francuskiego przaz M. M.

10(Ciąg dalszy).
Mimowoli spojrzałem na Merzueka.
—  SmicM by ła  mu sądzona —  odparł spa- 

h is p o n u ro * lecz  dodając zarazom , iż w łaśnie 
owego dnia  tow arzyszył nam  w dalszej w-y- 
cleczce. Co zresztą  było prawrdą, n igdy  jednak 
nie m ogłem  się dowiedzieć, kim  był ów ta jem ­
niczy zabójca Abcda.

W  kilka dni później w chodząc do mego po­
k o ju  w biurze, k tó ry  p rzy ty k a ł do gabinetu 
R oberta , usłyszałem  glos jego podniesiony, 
a  zarazem  tak  straszliw ie zm ieniony, iż prze­
szed ł mnie mimowoli dreszcz lęku... gdyż w 
glosie tym  d rgało  i przerażenie i rozpacz 
i gniew  wreszcie, jakby  nieprzytom nego n ie ­
m al człowieka.

—  Idź stąd , nieszczęsna, idź precz, precz 
s tą d  —  ryczał nieludzkim  glosom R obert —  
idź, bo chyba przyjdzie mi cię zabić!

— Nie będziesz śm iał! —  odpow iedział mu

Oczy te j kobiety , k tó re  jedne ujrzałem  z pod 
zasłony w oalu, b łysnęły  ku mnie złowrogo... 
Sam, ja k  szalony, w padłem  do gab inetu  R o 
berta .

S ta ł przedem ną nieruchom y, jakby  skam ie­
n ia ły , z sino b ladą  tw arzą i 7. oczym a, krw ią 
nabieglem i, nie rz.ekł ani słow a, gdy  w szedłem , 
p a trzy ł n a  mnie, nie w idząc mnie, ręce ty lko  
zaciskał w niemej rozpaczy i bólu, stokroć 
gorszym  od wszelkich słów.

—  Robercie —  zaw ołałem , b iorąc go za rę 
kę  —  co ci się stało , co się stało?

Nie odrzekł nic, spo jrzał ty lko  na  mnie błęd­
nym  wzrokiem ...

—  R obercie —  pow tórzyłem  głośniej —  n a  
m iłość Boga, mów, co ci się sta ło?  Co się s ta ­
ło tak  strasznego?

A w tenczas dopiero zauw ażył m oją obec­
ność.

—  T a  kob ie ta  —  jęk n ą ł —  czy to  sen, czy 
jaw a, czy ona rzeczywiście u mnie była?

A n a  m oją tw ierdzącą odpowiedź schw ycił 
się ty lko  oburącz za  głowę, jęcząc rozpaczli­
w ie:

Zatem  to praw da, praw da, że ona u  mnie
Je- 
Bo-

się, błagam  cię, coby to było, gdyby  żona tw o­
ja  w  te j chwili tu  w eszła i zobaczyła cię w  t a ­
kim  stan ie?

Ten argum ent trafił m u do przekonania; 
w sta ł z k rzesła  i z pozornym  spokojem  zwró-

za chwilę przyjdę... Z atrzym aj ją  w salonie, 
błagam , aż do mego pow rotu.

Pospieszyłem  spełnić jego życzenie, choć 
sam  do głębi duszy w strząśn ię ty  tem , co za­
szło i zastałem  ją  w  salonie, czekającą już

cił się do m nie, choć tw arz jego w yrażała nad- niecierpliw ie na  przybycie męża. 
ludzką niem al rozpacz: , “  9 °  siS f lo > £ dzio R oljert? 0 n  nie

—  T ak  —  rzekł —  masz słuszność Melchjo- zn^  się nigdy!
rze miech ona przynajm niej nie cierpi niech .. ® 7 7  ẑ r™ 5 * n ^ V b i u r c e  w ażną robo tą’,
o niczem m e wie... a ja  po trafię  mo boi przed . ’ '  . . . ■ „ „ l u„  .. - i i i  za chwale z pew nością przyjdzie, więc rzek łanią ukryć... Z resztą  —  dodał z goryczą —  a

. m ----- ' i- kjumot   vv rtjuzaai upi —— JULCIU LU Jjj.ajvvu<*j \jxtcu .
drżąco drugi głos. —  W  tejże chwili draw i s ię?b y ła  i praw dę też  m ów iła, t a  nJoszczęsna! 
o tw arły  i przez mój pokój przesunęła się, idąc steśm y zgubieni bez ra tu n k u . Beże mój, 
szybko k u  w yjściu, kob ie ta  arabska , sp o w ita 'ż e i 
w oalem  gęstym  od stóp  do głowy. Z a trzy m u jąc ' 
się u w yjścia, rzuciła  m i kró tko :

—  Czyś to  ty  jest przyjacielem  k ap itan a?

1 pada jąc  bezw ładnie n a  krzesło z tw arzą,
u k ry tą  w  dłoniach, począł szlochać, jak  m ałe
dziecko.

Skinąłem  tw ierdząco g łow ą —  więc idź do i S tara łem  się go uspokoić, lecz w idocznie
niego —  rzek ła  —  bo zdaje m i się, żo chyba słów moich nie słyszał naw et,
o n  oszalał... 1— R obercie —  rzekłem  w reszcie —■ uspokój

niedługo będę zmuszonym go taić.
—  Nie będziesz sam cierpiał —  odparłem  

z glębokiem  w zruszeniem  —  podzielę tw e cier­
pienie, powiesz mi w szystko, a  może będę mógł 
ci dopomóc ulżyć tobie...

Ale R obert tylko po trząsn ą ł przecząco gło­
wą...

—  N ikt, n ik t mi pom óc nie może, ani mnie 
uratow ać... Sam Bóg je s t bezsilny... jestem  
straco n y  bez ra tunku! O nic dziś nie py ta j, 
z czasein i tali się dowiesz w szystkiego... Oczy­
wiście —  ciągnął dalej spokojniejszym  g ło ­
sem —  ani słow a Ironie o tem , co zaszło... 
mój Boże —  dorzucił z rozpaczą niewymo 
w ną —  i ją  —  i ją  ciągnę za sobą w przepaść... 
Cóż za  los straszny  je j zgotowralem!

A  po chwili dodał gorzko:
—  A  teraz, skazańcze, idź do ludzi z uśm ie­

chem  n a  u stach  i niech o tw ej m ęce n ik t się 
nie dowie! fl

A zw racając się do mnie:

tyliko i skarżyć się poczęła, że od jakiegoś cza-

_ Począw szy cd  tego przeklętego  dnia, usposo­
bienie R oberta  zm ieniało się coraz w idoczniej. 
P rzed  żoną sw oją jeszcze um iał zapanow ać 
nad  sobą, lecz przedem ną zrzucał m askę p  izor- 
nej sw obody i spokoju  i poddaw ał się swej bez­
granicznej rozpaczy. N ieraz siedział w biurze 
godzinam i calem ! z głow ą w spartą  na dłoniach, 
z oczym a ibkw ionem i w jeden punkt... A potom 
zw olna gorzkie łzy poczęły spływać mu po po­
liczkach. —  Nie pracow ał już z u p e łn ie ,  nie 
b y ł w stanie poprostu niczem się zająć, ea lą  
robotę spełniałem  za n ie g o .  To też nieraz mo-

s-3-zys
baczysz... . . x . , . , ,

Ale na  w s z e lk ie  moje p y tan ia  odpow iadał
ty lko z cicha:

  Teraz nie mam jeszcze sn y  by  m ów ić
o  tem... później, później w szystk iego  się do*
wiesz...

Zew nętrznie nic nie zdaw ało  się zmienionem

su dziwnie ją  dręczą przeczucia i trwogi... p rzy  wił, pa trząc  na mnie swe mi smu n im  oczy ma.
czom czuje się ta k  słabą i nerw ow ą, jak  n igdy j —  Melchiorze, aie później... z cz se,n fP J  
przedtem  w życiu... N iebawem  jednak  zjawił dowiesz, się ws-zysimego, o mi w szys o w y ­
ślę R obert, a  w idząc jego swobodę i wesołość, 
n ik tby  nie przypuszczał naw et, iż jakaś s tra ­
szna  ran a  k rw aw iła  mu serce. Spoglądałem  na 
niego z podziwem.

—  J a k  bardzo musi ją  kochać —  m yśla­
łem —  by  tak  móc u rk y ć  swój ból przed nią,
byle ty lko  oszczędzić je j cierpienia! .- . . . ,

K orzysta jąc  z chwili, gdy Irena  wyszła z po- ^  * *  *yciu. Ire n a  odczuw ała również _ pod
koju , R obert mi szepnął: v . 'w zg lędem  zdrow ia te  sam e oznaki m erpem a,

—  Z o s 'ań  proszę z nami, nie o p u s z c z a j  nas te  zaw roty  głow y in a g A 1, ściskający 1 .
dzisiaj, gdy z n ią  sam z o s t a n ę ,  nie potrafię dłu- licy  żo łądka, ale z n a tu ry  e n r g m z n a  j, dzielna 
żei nanow ać nad sobą. ;n ie  przyw iązyw ała do togo w agi, w idząc ją

Pozostałem  więc z nimi dzień ca ły ; wieczo- jed n ak  codzień niem al bledszą, spy tałem  k ie ­
rem  przyszli, jak  zwykle pp. du G uenec i go- d yś R oberta, d laczrgo  ta k  odw leka swój wy-, 

e- dziuy upływ ały wśród w esołego nastro ju , tył- jazd  do Francji? 
io ko  mnie jednem u serce się ściskało,, patrząo —  Ach —  odparł posępate  w szystko  nn

na blada, w ym ęczoną tw arz  R oberta i na pod- jedno tu , czy tam  um ierać, 
siniałe jego oczy, w k tó rych  zdaw ało mi się, [ (C. d. n.X

Idź — rzekł ,— do Ireny i uspokój ją, że iż czytam  caią jego rozpacz..,



M O W A  R E F O R M A

Z posiedzenia Rady mielsKlej
Kraków, 4 lutego.

W czorajsze posieiJzeńie R ady  m iejskiej roz­
poczęło się o godz, 0 m . 15 popoł. w  sali Lcn- 

'ferencyjuoj m ag is tra tu  pod przew odnictw em  
prezyden ta  Rollego. N a w stępie posiedzenia 
prez. R olle poświęci! k ró tk ie  przem ów ienie pa- 
'mięici n iedaw no zm arłego r. m. śp. Jasińsk iego . 
R a d a  m iejska uczciła pam ięć zm arłego przez 
•powstanie,

SPRAW A KLINIKI GINEKOLOGICZNEJ.
N astępnie sek re ta rz  m ag istra tu  Strasik o d ­

cz y ta ł odpowiedź na memoTjał w  spraw ie uzy­
sk an ia  k red y tó w  n a  dokończenie kliniki gine­
kologicznej, nad esłan ą  przez m inisk  ośw ia­
ty . Ja k  z odpow iedzi tej w ynika , s ta n  budo- 
w y i  je j po trzeb  są m inisterstw u  dokładnie 
znane, jednakże trudne w aru n k i finansow e pań­
stw a nie pozwalają na podjęcie przerwanych 
robót Z chw ilą jed n ak  ug run tow an ia  rów no­
w agi budżetu  rząd użyje kredytów w  pierw­
szym  rzędzie na wykończenie rozpoczętej budo­
wli.

ENERGICZNY PROTEST RADY M. PRZE­
CIW PRZENIESIENIU DYREKCJI KOL. 0 0  

KATOWIC.
Z kolei prez, Rolle, oddaw szy przew odnictw o 

w  ręce wiceprez. O strow skiego, o dczy ta ł pro­
test przeciw włączeniu linij kolejowych mało­
polskiego i dąbrowskiego zagłębia węglow ego  
do dyrekcji kolejowej w Katowicach. Propozy­
c ja  tak a , ja k a  w yszła ze s tro n y  w ładz centra I- 
Łych, jest przedew szystkiem  ze względów tech­
nicznych nie do przeprowadzenia w obec dzisiej­
szego sk ładu  katow ickiej dyrekcji kolejowrej. 
Ze względów  gospodarczych propozycja ta go 
dzł w egzystencję i rozwój kopalni wym ienio­
nych zag ię li, ze w zględów  zaś politycznych 
przedstaw ia się w prost groźną dla państwa w  
chwili z a ta rg a  z Niemcami. W końcu p ro jek t ten 
godzi w inieresy gospodarcze Krakowa i po­
wagę miasta. Z tych  w zględów  R ada  m iasta 
K rakow a uchwała energiczny protest przeciw  
przeprowadzeniu wspomnianego planu 1 upo­
ważnia prezydenta miasta do wniesienia odpo- 
wiedniego niemorjalu na ręce P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej i do m inisterstw a kom unikacji.

Nad odczytanym  pro testem  wywiązała się 
bardzo ożyw iona dyskusja, w k tó re j zabierali 
g łos r. m. P otoczek , D robniak, ks. K asprzyk, 
K uźniar, Bobrowski i d r  Rowiński.

R. m. Potoczek om ówił pow yższą spraw ę z 
p ttnk tu  fnchowo-kolejowego, w skazując, i% w 
czasie s tra jk u  angielskiego d y rek c ja  kolei w 
K atow icach nie mogła sprostać sw em u zada; 
Jiiu w ob c wzmożonego w yw ozu węgla za  g ra ­
nicę. R . m, Drobniak wskazał na spraw ę prze­
niesienia z dniem 1 bpca br. z Krakowa do K a­
tow ic nk ty ik o  władz ogólno-górniczych ała 
także salinarnych. R. m. ks. Kasprzyk w yw o­
dził, że p ' / )  ezyną upadku  K rakow a je s t bez­
czynność p r .z y d je m  m iasta. R . m. K uźniar 
wskazał na system atyczne upośledzanie Kr?., 
kow a przt-z w ładze centralne. W reszcie po3. 
Bobrowski w skazyw ał, że w m inisterstw ie rnu- 
f.i na tła tej spraw y panow ać dezorien tacja , 
skoro  p lan  d y lek c ji katow ick iej forsuje poseł 
K orfan ty , w ybrany do Sejm u 30 tysiącam i glo 
sów  ludności K rakow a. Pos. Bobrow ski i pre- 
jy d e m  Rcile odsłonili przy tem  now e szczegóły 
dow odzące, że rozw iązanie R ad y  m iejskiej i 
Einiszczenie sam orządu w  roku  1924 było dzie­
łem  chadeckich posłów K rakow a, co przyczy­
niło się do obniżenia znaczenia K rakow a.

Po dyskusji K ads m iejska uchwaliła jedno 
myślnic nagłość wniosku i meritum wniosku 
prezydjum m iasta.

O ROZPOCZĘCIE ROBOT PUBLICZNYCH.
N astępnie uchw alono nagłość w niosku r. m. 

«h Millleca w  spraw ie rozpoczęcia robó t pu 
Elicznych celem zatrudnien ia  bezrobotnych'. — 
[Wniosek w zyw a prezydjum  m iasta , by bez- 
t  w łóczni o p rzystąp iło  do rozpoczęcia robót pu 
bbcznych (dregow o-kanalow ych, budow y m iesz 
k a ń  d la  lu in o c i  niozam ożnej, budow y szkól, 
rob ó t w  Z akładach m iejskich, budow y prze* 
pow yższe Z ak łady  m ieszkań d la  owych robot­
ników, oraz ro b ó t tram w ajow ych) oraz przed­
łożyło bezzwłocznie sekcji skarbow ej i odnoś 
nym  k o m rjo m  plan finansowy tychże robót 
b uw zględnieniem  pokrycia  z  norm alnych do 
fhodów  budżetow ych, z gm innych op łat wpro 
w adzonych n a  cele za trudnien ia  bezrobotnych, 
z pożyczek z funduszu rozbudow y m iast, z  po­
życzki państw ow ej, k tó rą  pow inno prezydjum  
m iasta uzyskać podobnie jak  w  roku  zeszłym i 
pożyczki inw estycyjnej.

liów m eż uchw alono w niosek n ag ły  r. ra. dr 
Rosenzweiga, w zywający prezydjum  miasta, 
ab y  wspólnie z m iejscowem i w ładzam i sądówe- 
mi i Izbą adw okacką oraz n o tarja ln ą , przy po­
p arc iu  posłów  krakow skich, poczyniło k tek i u  
Tządu o bezzwłoczne przystąpienie do budowy 
jednego budynku dla pomieszczenia w szyst­
kich sądów  krakowskich i o w ybudow anie bu 
d y n k u  w ię ren n eg o  w nowoczesnem  tego sło­
w a znaczeniu,

W niostk nag ły  r. m. dr Roeenzwciga. doty  
czący em ery tu r d la  robotników  m iejskich wo 
bec n ieuchw ilen ia  nagłości odesłano do regu­
laminowego traktowania.
ZATARG ART. MALARZY Z TOW. SZTUK 

PIĘKNYCH.
O statn i ze zgłoszonych w niosków  dotyczył 

sa ta rg u  a rt. m alarzy z Tow . S ztuk  P ięknych  w 
K rakow ie. Mianowicie r. m. d r  E hrenpreis po­
ruszy ł tę  spraw ę w formio w niosku nagłego, 
p rzedstaw iając  zabugnione od długiego już cza­
su  sto sunk i w ZaTządzio Tow. Sztuk  P ięknych, 
gnuśność i zaniedbyw anie e lem entarnych  obo­
w iązków  wobec sztuki i a rty stów . Mówca pod­
kreślił, że odpow ledziahiości za tak ie  sto sunk i 
nie ponosi obecny prezes Tow. Szt. P . d j r .  
K opera, k tó ry  dopiero od k ilku  m iesięcy w y­
b ran y  został n a  to stanow isko, lecz w inien je s t 
jedyn ie  i w yłącznie funkcjonariusz in sty tu c ji,

O K  J n c n O B B I S t E S Z B

1 CUKIER KftySZTAŁ
I
*  cukier miałkowy, cukier kostkowy

(niżej cen rynkowych) 108 
> cuk ier maczka (puder)

(niżej cen rynkowych)
dostarczam  w p artjach  wagonowych 

i mniejszych na dogodnych w arunkach

W ładysław Górny
Poznań, ul. Wielka 23 . Telefon 5476 .
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któretmu cała opiinja a rty stó w  zarzuca zupełny 
b rak  kw alifikacy j do tego  stanow iska. D alej 
podniósł m ówca postu la ty  a rty stó w , streszcza­
jące  się w  konieczności rew izji s ta tu tu  Tow . i 
w zw iązku  z tom przeprow adzenia w yborów  
now ego Z arządu Tow , po p rzy jęciu  a rty stów  
na członków  Tow ., oraz w konieczności zm ia­
ny  osoby fungującego  d y rek to ra  Tow. W resz­
cie dom agał się, ab y  prezydjum  m. K rakow a 
aczkolw iek nie m ające do tego form alnego ty ­
tu łu , w  in teresie  sztuki j a rtystów  w ystąpiło  z 
in terw encją  w te j spraw ie. Mówca zgłosił wnio 
sok następu jący :

j-Frezydjum  m. K rakow a zechce w  sporze 
zjednoczonych stow arzyszeń  arty stycznych  
»Sztuka«, »Jednotróg« i » K rakow ski Związek 
P lastyków * a  Tow . Sztuk P ięknych  —  rnter- 
w enjew ać na rzecz pierw szych, celem n a leży te ­
go poparcia postaw ionych słusznych po­
stulatów*-.

Prez. Rołłe ośw iadczył, że próbow ał już łn- 
berwenjować, ale Zarząd Tow. S ztok  P. nie 
zgodził się n a  to. Mówca uważa, że stanow isko 
obu stron  spornych je st w praw dzie krańcow o, 
jednakże dla dobra sztuki podejm ie ponownie 
próbę in terw encji. |

W niosek r. m. E krenpreisa uchw alono.
WALORYZACJA POŻYCZKI CZESKIEJ,
Po załatw ieniu  zgłoszonych w niosków  ca 

głycb dop .ero  o gedz. 9 przystąp iono  cło po 
rządku dziennego. W  pierwszymi punkcie za­
łatw iono spraw ę w aloryzacji pożyczki czeskiej. 
Uchwalony w tej spraw ie w niosek upow ażnia 
p rezydenta  m iasta  do ugodow ego przeraehow a- 
nia, pożyczki, zaciągniętej przez gm inę w r. 
J904 w C entralnym  B anku Czeskich Kas 
Oszczędności. K ap ita ł d łużny  usta lony  na k w o ­
tę 3.547.205 kr. m oże być ugodzony w raz z za- 
ległem i ra tam i procentow em i najw yżej n ą  
kw otę SoO.GOG zł., k tó ra  to kw o ta  oproconlo- 
w ana będzie i am ortyzow ana jak o  now a po­
życzka r.a tych  sam ych w arunkach , jak ie  zo­
sta ły  wymieniono w pierw otnym  skrypcie  dłuż­
nym . |

ZAPIS P . CELINY KOWERSKIEJ DLA MU­
ZEUM NARODOWEGO.

N s a tę p n io  p ro *  R®Ue z re f e ro w a ł  s p r a w ę  z a ­
pisu dziel sztuki p. Celiny K ow arskiej dla Mu­
zeum N arodow ego w K rakow ie. Zapis pow yż­
szy  obejm uje dzieła sz tuk i, obrazy i pap iery  
w artościow e w artości szacunkow ej 29.200 fr. 
szw. P rzy jm ując do wiadom ości ho jny  dar, R a­
da m iejska uchw aliła w yrazić p. C. K ow arskiej 
podziękow anio za dokonany zapis i w yznacza­
jąc  je j rów nocześnie honorow ą ren tę  dożyw ot­
nią w  w ysokości 150 zł, w złocie miesięcznie.

Po przem ów ieniu prez. R ollego r. m. Dro­
bniała poruszył spraw ę pom ieszczenia zbiorów 
Muzeum N arodow ego, ośw iadczając się za od­
nowieniem  gm achu poszpitalnego na  W aw elu 
d la  celów m uzealnych, gdyż m ów ca nie wierzy 
w m ożność budow y now ego gm achu m uzeałna- 
go n a  g ru n tach  przy  ul. W olskiej z b raku  fun­
duszów  n a  to,. N ad to  m ów ca je s t zdania, ifc 
budynek poszpitalny nad a je  się do pomieszczę 
n ia  w  nim dzieł sz tuk i, tem bardziej, że stam ­
tąd  je s t p iękny  w idok n a  ka ted rę  i inne budo­
wie waw elskie.
ZREALIZOWANIE ZAPISU Ś. P. CORAZZY

NA BUDOWĘ MUEZUM NARODOWEGO.
N a te w yw ody zareagow ał dobitnie r. m. dr 

E hrenpreis, w ykazu jąc  zarówno możliwość fi­
nansow ą pod jęcia  budowy nowego gm achu, ja k  
i niem ożność zużycia budynku  poszpitalnego 
iia cele m uzealne. W  szczególności dr E hren­
preis zaw iadom ił, że po dw uletnich zabiegach 
udało się mu zrealizow ać znany zapis śp. Co- 
razzy na cel budowy gm achu m uzealnego, 
przez sprzedaż budynku pocztow ego w T arno­
wie skarbow i państw a. T a tran sak c ja  dokona­
na została  dnia 29 stycznia br. Z tego ty tu łu  
p rzypada na budowę Muzeum N ar. kw o ta  175 
tysięcy zl. Mówca podniósł z naciskiem , że w 
m yśl te stam en tu  śp. Corazzy ta  kw o ta  m usi 
być jedyn ie  uży ta  na  budow ę paw ilonu m u­
zealnego na  gruncie oddanym  kom itetow i bu­
dowy Muzeum przy w ylocie ul. W olskiej, a  w 
przeciw nym  razie  musi być przekazana poli­
technice lw ow skiej na stypendja . Oprócz tej 
sum y kom itet budow y Muzeum m a zgłoszone 
dary  w naturze w artośc i około 80.000 zł., da­
row ane 10 w agonów  cem entu i p rzyznaną od 
gnomy ni. K rakow a subw encję za la ta  1925 i 26 
w  sum ie 75.000 zi. W zniesienie paw ilonu m u ­
zealnego w edług  planów  dra A. Szyszki Bohu­
sza będzie kosztow ało około 560.000 zł., b rak  
zatem  około 220.000 i to  p ła tnych  w  m iarę bu, 
dowy w 2 łatach. W  tak  ko rzystnych  w aru n ­
kach gm ina obarczyłaby  się sm utną odpowie­
dzialnością, gdyby  budow a paw ilonu nie była 
rozpoczęta z w iosną br.

W reszcie m ów ca przedstaw ił Tzeczowo, że 
gm ach poszpitalny nie nadaje  się na  cele mu­
zealne, bo nie odpow iada naw et na jp rym ityw ­
niejszym  w ym ogom  m uzeoiogji, p iękne zaś wi­
doki z okien tego  poaustrjack iego  zaby tku  nie 
zrekonm pensują chyba niew łaściw ego pom iesz 
czenia w nian dziel sztuki.

R elacja  d ra  Ehrenpredsa o zrealizow aniu *a- 
pisu śp. Corazzy przyszła  niespodziew anie i wy* 
w ołała silne zainteresow anie w śród członków

Z Ł o d z i  telefonują nam :
Późno w  nocy  nadeszła  do W arszaw y w ia­

domość, że o pó łnocy w ybuchł w Łodzi w cen­
trali telefonów pożar, ktÓTy zniszczył około 
6.000 telefonicznych połączeń miejskich. Do

budynku  cen tra li telefonów  przy u licy  T n  c- 
jazd  8, zjechała  kom isja  śledcza, ab y  usta lić  
po w (Kły pożaru , k tó ry  praw dopodobnie w y 
buchł w sku tek  k ró tk iego  spięcia.

---------- O------------------- r' |j

R ady . W yw ody m ówcy p rzy ję to  żyw em i okla­
skam i, rozległy się głosy: Z aczynać budow ać! 
R. m. D robniak zaw ołał, żo w tycli w arunkach 
je s t również za budową.

W  dalszym  punkcie po referacie  r. m. dr 
Krzetuskiego uchwalono warunki, pod jakicmi 
dokonaną m a być likwidacja udziału finanso­
wego gminy w  budowie kolei wąskotorowej z 
Pińczowa do Kocmyrzowa.

Trzy glosow aniu nad  następnym  w nioskiem  
w sprawie opłat gminnych od podań, w noszo­
nych do M agistratu  prez. Rołłe stw ierdził brali 
kom pletu  wobec czego posiedzenie zam knął.

i m m m A
K raliów , 4 lu tego.

T y d zień  p r o p a g a n d y  tr z e ź w o ś c i
We środę dnia 2 lutego b. r. rozpoczął się Ty­

dzień propagandy trzeźwości, zainicjowany p ra ż  
Centralę abstynencką młodzieży przy Związku 
młodzieży przemysłowej i rękodzielniaaęj w K ra­
kowie, a zgromadził w tym dniu około 1.000 mło­
dzieży, która z orkiestrami i sztandarami tudzież 
odpowiedniemu tramsparantami, ruszyła z przed 
gmachu Zwąizfcu przy ul. Krupniczej do kościoła 
0 0 . Jezuitów -na Wesołej, gdzie odbyło się kaza­
nie ckolk-Eiiościowe, które wygłosił ks. Choromań 
.'ki T. J . Po nabożeństwoe młodzież w zwartych 
szeregach powróciła na ul. Krupniczą, gdzie 
w sałi nowego gmachu Związku wygłosił referat 
p. t. ..Fizjologiczne działanie alkoholu na erga- 
eśrzm ludzki1* prof. Wyrobek, z pomocą pokazów 
anatomicznych.

Po pohidtniu od godz. 3 do 5 przy wypełnionej 
szczelnie sałi zebrań Związku wygłosił referat na 
temiat „Abstynencja jako zasada walki z alkoho­
lizmem11 dr S. Pożnkik, a prof. Krymski w popu­
larnym wykładzie, ilustrowanym obrazami świeli- 
nemi, przedstawił straszmy obraz życia rodziny 
pijaków.

O godz. 6 wieczorem w tejsamej sałi odbyła się 
uroczysta Akadem ja, na której słowo wstępne wy­
głosił prof. dT Stanisław Ciechanowski. Po dekla­
macji Koło teatralne odegrało doskonałą jedno­
aktówkę p. t.: „Bój o karczmę11.

Rurałoirjmm okręgu szkół krakowskich okólni­
kiem do dyrekcji szkół poleciło zachęcanie 
młodzieży szkolnej do uczeatniczenia w wykła­
dach, zorganizowanych przez Centralę. Również 
w czasie od 1 do 8 godziny na prośbę Centrali,
Rada, siŁkołna prŁemnai&Łyła. w azkofcrch pcwsaech-
nych jedną godzinę na specjalne wykłady alkoho- 
liczne. Podobne w ykłady odbędą się również 
w tym czasie w oddziałach w ałkow ych. Centrala 
abstyneeka cizyni starania, 'aby wykłady o alko­
holizmie odbywały sdę również w szkołach wie­
czorowych przemysłowycłi.

K s .  p r y m a s  H l o n d  m a  z o s l s ć  
b a r d y n a i e m

W arszawski „Dzień Polski" dowiaduje się, jak 
twierdzi, z najpewniejszego źródła, żo na papie­
skim konsystonzu majowym ks. prymas Hlond ma 
otrzymać kapelusz kardynalski.

Równocześnie zaprzecza dziennik pogłosce, ja ­
koby ks. kard. Rakowski miał być powołamy do 
Rzymu na stanowisko kardynała kurjalnego.

A pel r a b in a tu  w a r s z a w s k ie g o  do  
A m ery k i

Telefonują nam a W a r s z a w y :
Rabinat wans.aa.wski wysłał wczoraj do prezy­

denta Stanów Zjednoczonych, P. Cooiidgela tele­
gram, w którym apelując do jego uc-zuć humani­
tarnych, protd o wyjątkowe udzielenie żonom 
i dzieciom obywateli polskich, którzy wyemigro­
wali do Ameryki, pozwolenia na wyjazd do swych 
opiekunów.

Z am ach  m o r d e r c z y  w  k a p lic y  
w i Ę z i c n t a s j j

Z B y d g o s c z y  donoszą:
Zakład karny w Koronowie pod Bydgoszczą był 

onegdaj widownią krwawego zamachu mordercze­
go przez więźnia Liczkowskiego w czasie mszy 
św. w kaplicy więziennej. Ofiarą zamachu jfs t 
współ więzień Ku czy ta, którego Licakowski w

skupia w Krakowie przedstawiła zgromadzeniu 
trzech kadydatów jako posiadających równe wa- 
niuki, a  z pomiędzy nich, zgromadzenie wybrało 
ks. Masnego ogromną większością głosów.

Nowy proboszcz, niegdyś katecheta w  kilku 
szkołach krakowskich, odznaczył się w ostatnich 
dwudziestu latach swoją działało ością jako pro­
boszcz parafji św. Szczepana, zyskując zajrówuo 
uiananie władz duchownych jak i przywiązanie 
parafjan. Zasiada także od paru lot w Radzie w 
Krakowa.

RADA NAUKOWA KASY LM. MIANOWSKIE­
GO (Instytut popierania nauki) złożona z przed­
stawicieli polskiej Akademji Umiejętności, Tow. 
naukowych, uniwersytetów i politechnikę doko­
nała wyborów członków Komitetu Kasy na miej­
sce ustępujących w myśl sta tu tu  instytucji. Powo­
łani zostali na następne tra c k i ecie: prof. dr F ran­
ciszek Ozubafeki i prof. Karol Lutostaiieki, obaj 
pono-wnic, nadto prof. Wacław Ba-ehr, prof. Bole­
sław Markowski, prof. Józef MorOECwicz ora-z 
prof. Czesław Witosizyńaki. Komitet Kasy ukon­
stytuow ał się obecnie, jak następuje: prezes prof. 
K. Lutostański, wiceprezes prof. W. Porecziński, 
skarbnik prof. B. M arkom ki, zost. skarbnika prof 
J. Mor07/■■ wioz, sekretarz prof. J. Ujejski, zast. sp 
kro ta r 7, a  prof. Fr. Ozubafeki i prof. T. Kota.rlriński, 
c-złonkowic. pp. prof. W. Baehr, prof. Biało-brzeski. 
prof. J . Jakubowski, prof. W. Świętosławski i prof 
Oz. Witoszyński.

PRZEJECHANY PRZCZ WAGON. Pogotowie 
ratunkowe opatrzyło wczoraj Olka Szczepami, 
z zawodu kobja-rza, ła t 34, który na dworcu to­
warowym został przejechany pracz wóz kolejowy, 
wtskutek czego doanat złamania lewej nogi.

W YPa DKI PRZY PRACY. Pogotowie ratun­
kowe udzieliło pierwszej pomocy Władysławowi 
Zawillo, robotnikowi, zajętemu w tartaku  w Grzę­
ch ini pod Krakowem, któremu maszyuia urwała 
4 palce u prawej ręki. Podobnemu wypadkowi 
uległ Jan  Skorupka, spedytor, któremu przy Łado­
waniu desek na wóz, bałka urwała palec- u lewej 
reki.

‘SKUTKI NIEDBALSTWA STRÓŻÓW. Na sta­
cję Pogotowia ratunkowego zgłosiła się Dorota 
Ciapałska, krawcayni, której spadająca z dachu 
domu pod L. 37 wr Rynku Głównym tafia lodowa 
rozbita głowę. Po założeniu opatrunku, ofiarę ka­
rygodnego niedbalstwa dozorców domu, dyżurny 
lekarz polecił opiece domowej.

ATAK SZALU NA TLE KŁÓTNI. Wczoraj nad 
wieczorem Franciszek Szczerba, szewc z zawedu, 
bęąc w stanie podniecenia alk oh] owego, ws-zciąl 
w ulicy W arszawskiej awanturę z Karoliną Tylu- 
tek, la t 40 lic-zącą, dozorczymią domu przy ulicy 
Paw kj 42, w czasie której Tulutkowa (łostała. a ta­
ku szału. Zawezwane Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło Tylulkową do szpitala, na oddział ner­
wowy.

ZASTAWA STOŁOWA W PIWNICY. Do pi­
wnicy Izaaka SpLry, właściciela miodosytni przy 
ul. Krakowskiej, zakradli się nieznani sprawcy 
i zabrali zastawę stołową, 20 flaszek wina wę­
gierskiego, 5 litrów spirytusu i 5 litrów śliwo­
wicy. Szkoda wyrządzona właścLeielow wynosi 
Ł200 złotych.

SPROSTOWANIE. We wezorajraim ogłoszeniu 
o Wal nem Zgromadzeniu Tow. Słowiańskiego 
opuszczono przez pomyłkę, żo odbędzie się r, go­
dzinie 6 wieczorem w sobotę dnia 5 bm. w sałi ki. 
IV, gimnazjum IV (Krupnicza 2)<

> poj-
rżenia" k-róla-miwzyna. Dłuższe p .ran u re ie  a * a- 
w et tańce — są barcteo wskazane dfe wzmocnie­
nia żywiołu humorystycznego, wogóle jeszcze 
większe usprawnienie aparatu  wykonawczego.

W części wokali.ej najlepiej i najdowcipniej 
wypadły wszystkie figurki „kreowane11 przez  arf.- 
draui.,- p. Zbucldego, któremu dzkdnie sekunder 
wał miły głoe art. operetki, p. Orszańskiej. —- 
Całość Szopki, pomimo swe poszczególne nienfO* 
kła-dndści, sprawia bardzo sympatyczna w-rażeoio 
i zasługuje na poparcie ze stromy publiesności, 
k tóra przy tej okazji może mile czas spędzić 
w pięknej, pe.nej wspomnień artystycaiych „Ja­
mie Michalikowej". (p.)

T EA T R Y -  K IN A -K O N G ER T Y
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ŻYCIE MŁODZIEŻY SZIŁOLNEJ W OBOZACH 
LETNICH PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.
Pod tym tytułem zostanie wyświetlonych kilka 
filmów w „Domu Żołnierza Polskiego" pray u’-  
Lubicz w dniach 7 i 8 lutego br. o go da. 17, dla 
młod&ieży. — W stęp bezpłatny. — Dla młodzie­
ży szklonej filmy te dozwolone.

Szopka Michalikowa
, Pierwsze przedstawienie.

Już sam fak t wznowienia Szopki Micbaiitowsj 
zasługuje na uznanie, słynnej szopki, w kfcórt-j kie­
dyś szalał „Zielony Balonik". Znowu przybywa 
jediim znak więcej wskazujący, ie  powołi Kraków 
budaić się zaczyna ze ewej powojetnnej śpiączki 
artystycznej. Naiwrót zaś do formy szopkowej 
jest nawet na czasie ,o ezem n. p. świodw.y pełne 
powodizenie Szopki krakowsiliioj, tak świetnie 
preizcntowair.ej w Muizcum Przemysłowem.

Inno oczywiście obli-oze ma wBk-rzeezona Szop­
k a  Moehałikowa. Autor tekstu, prof. J a n c z y k ,
redaktor artystyczni o swego czasu wydawanych 

Chwili pochylania się pray a.loracji Nn.jświętszegol«W iaofk“, w figla-rnym djalogii kukiełek saopko- 
Sakramentu, uderzył toporem w głowę, raniąc go.wydli postanowił dać od,brnie tej aktualności, k.o^ 
śmiertehiie. Inni więźniowie rzucili się na m order-jóą dysze w tej chwili o a  c a, unaocznia 
co i rozbroili go, przyczem złoczyńca w czado ' w figurkach wprowadzonych (twórcą «ch jest w t ,  
saamotania zadał sobie głęfooltĄ ram^ na c z o l e . p .  G u m o w s  o iceT . ry^ -y  
Powodem usiłowań ego morderstwa miała być zem- gjonów) te drgnienia, które ? ,°i
eU  z  powodu odp-oroego zachowania się Kuczyły wielkiej postaci Pierwszego _  '
woibec seksualnych zboczeń Liczkowskiego. wyrażają dokonywaijącą saę w , ri t/vr* t

Kaplica więizknna została zamknięta. , 0 nową I okskę. Aktualny Pona' _ , ,
P ókki po-majowej góruje nad innemu aktualno 

S t r a s z n y  w y p a d e k  t r ą d u  w  P r a d z e  !kviami) sUvd m  aktualnościom mie^eowym, kra- 
P ra sk a  „B ohem ja11 donosi o strasznym  wy- kowtskim, saopka daje tylko miejsce w związku 

padku  trąd u , k tó rem u ulec m iało dwoje dzieci B całością życia. Może to i lepiej, bo świadczy, te
myślimy i odczuwamy w kategorjoch ogólnych 
że już nie chcemy z a s k l e p i a ć  się w ciasnym świat-

pew nego bogatego kupca  praskiego. K upiec ton 
n ab y ł w W iedniu u perskiego sprzedaw cy d y ­
w anów  cenny kobierzec i przyw iózł go do j^u domowego partykularyzmu
Pragd. Niebawem  naw iedziła dwoje jego  dzieci - T  L -•-*—  ~ rAl~ ,-r'nl
stra szn a  w ysypka, k tó re j nie zdołali usunąć le­
karze  specjaliści. Sprow adzony z B erlina pro­
fesor chorób skórnych  stw ierdził trąd . Dzieci 
w yw ieziono n a  w yspę trędow anych. M atka obu 
nieszczęśliw ych dzieci z rozpaczy  popad ła  w
obłąkanie. ! , i , i >; 1

r • '     i i i
OBSADZENIE PROBOSTWA ŚW. ANNY. —

Opróżnione przez śmierć ś. p. ks. Caputy probo-

W ramach zatem ogólno-polskiego obra,zu, uję­
tego w trzy sceny, występuje cały szereg figurek 
z wielkiego i małego świata, może niekonicczuk 
w umotywtowiomym związku, lecz naogół są żyw* 
i wymowne. Nie wszystkich wymowa równie do 
hrar się tłómaezy. Niektóre ze sceny schodzą nie-. 
mai niepoznane i niezrozumiane. Lecz są zato iu 
ne fejogmomioznie i w słowach doskonale chwy­
cone. Wśród tych wyróżniła się postać Marszałka 
Piteu-dtkic.go, posła Witosa, karykaturalnie ujęta 
figurka Poznańskiego z Loda), paradna laleczkastwo św. Anny zostało w dniu wczorajszym obsa­

dzone przez powołanie ks J. Masnego. Wedle ^  -  Kopery i kilku innych. -
przywileju fundacyjnego Wład. Jagiełły s r. 1407 ^ ___U .,*  A™!® o l iw k a  no

decyduje zgromadzenieo powol/iiniiu proboszcza, 
wofesorów zwvezajnych U. J. K urja ki>iążęco-Li-

Rnzeavaż:ii-o j-edinalk tekst góruje nad plastyką po 
ktaci a także nad żywotnością ich ruchu. Pro

W AH D A*,M  I t  W  H  !1 U H  fi. Gerlr»dj 5
P ciąitlc  p rie d st o padlinie s-to !, T-meJ i 9 - te |

A ajp o lężn iejsze  arcydzieło A m eryki 
odznaczone na konknrzie fiim ow ym  
1-szą nagrodą. —  F ilm  o n iew id zian ej  
techn ioe i r e ż jse r ji pod ty tu łem

F iim  pokoju i potężnej m iłości. —  
W roli g łów n ej urocza R E N E E  ADO- 
R E E  i n ajp ięk n iejszy  m ężczyzna Amo 
ryki u lu b iec  kobiet JO H N G IL B E R T

m i m mKINOTEATR W H R W h W H  Slrafon U 15
Pocz^tflk przedsL o godzinie 5*20, 7*20 1 3*20

JJSCKIEC90GJ1HICMRLIE CHAPLIN
w  m isfrz o w sk  en i a rcy d z ie !eT ^w ie in e ; k o ­
za ed  i e e n f^ m e n la in e j w  7-m iu a k ia c h  p . t.

B r z d a t c
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Ę  TEATR ŚWIETLNY at. Karmelicka 4 =

E  M o n u m e n in ln e  a rc y d z ie ło  z ly c la  c a rsk ie ]  Itos}l ^

B I A Ł E  N O C E )
PRIMABALERINA JEGO CESARSKIEJ MGŚCI J

  12 a k tó w  n ie w id z ian o so  p rz e p y c h u  i p rz e b o g a te j w y s ta w y  r s
^  T y e ą c o  n a ju ię k n ie jsz y c h  ta n c e re k , — łtn ia s z c z e  u rg je  =  
=  ca rśk ic łi o iicerów . I n try g i  dw o rsk ie - H u lan k i. P ija ty k i. = :

p t  ł* o c z ą to k  p rz e d «  a w ie ń  o  g . 6 20. 7*20 o s t a t n i e  0*20 E
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G ig a n ty c z n e  n rcy d z le lo  Cecil B. D e K U le’a

BURŁAK 
ZNAD WOŁGI
Naipo ęiniejRzy hymn mi!oJe: weiystkieh ciaańw  

w .  W  y rja Dramat w 10 aktach, nmrrywaiący (lię w Rosji 
-  “ w p erwszych dniach bolazewiitmu. — W rotach

Pociąt. przedat głodnych E lln o r  F a ir , M ich ał V a r k o a ll  
o cedź. 5, 7 i U W iljam  B oyd I T eo d o r  K o z lo w  Si>ec alna 

. . a iluslr.m uz. Cbór Echi odipiewa „P.Uil Burłaków1W W ńuŁ O w

Najnowsry szlagier „UFYU prod. 1926/7  
Obraz len wyw oła jednogłośny zachwyt.

!!

W iek i d ra m a t p raw d z iw y ch  p rz e iy ć  i w y d a rae rt
w  10-ciu a k ta c ii , z a c z e rp n ię ty  z  ta jn y ch  d o k o m e n tó w  
b. ro sy isk ie g o  d y p lo m a ty  i iy c ia  a ry s to k ra c ji  
w  ca rak ie] K os;i. — W ro li o llc c ra  ro sy jsk ie g o

W Ł O D Z I M I E R Z  G A J D A R O W

K A t i A R E l  Y

K A B A R E T  „CITY
przy ulicy św. Gertrudy 28  (w ejście od plant)

T elefon  323.

N ow y program . C odziennie przodstaw ienio  od B w ieczór

W stęp  w olny. ^  3900

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dsiś
na przestaw ien iu  popularnem po ceaKtch zniżo­
nych do połowy „Uśmiech losu" Wł. Perzyńskie 
go, obraz współczesnego życia wielkomiejsłdegf 
z nocnym dancingiem w akcie ITI-cim i pokazen^ 
moduyoh tańców w wykonaniu pp. CzartorzyKkid 

SucJicidkin go. W yjątkowe powodzenie sztuk; 
Fraccaroli‘ego „Wiediza radosua" skłania ddyrek 
eję do powtórzenia tej groteski jutro w sobotę 
Wobec tego prcmjera komedji Veumcuiira „Mece 
nas Bolbec i jego mąż" odbędzie się w  przyuzłyns 
tygodniu.
’ TEATR POPULARNY „NOWOŚCI". „K raka 

wiacy i Górale" operelka komiczna Kaiiritokkgo, 
graną będzie w niedzielę C bm. popoł. o godz. 3.30 
po c o d  ach całkiem zniżonych. Wieczorem „Księ­
żna Cynkówka11 z Elną Gistedt, grana będzie tyl­
ko do w torku 8 bm. We środę prcmjera „ K ią  Ku­
siaka11 w pierwszorzędnej obsadzie.

TEATR „BAGATELA". Dnia 5 lutego br. o go ­
dzinie 11.30 w nocy, ukaże się na scenie teatru 
„Bagatela" dram at W altera Has(-nelevera „Lu- 
dtzde11, w opracowaniu i ieżyeorji art. dram. A n to  
nkgo Piekarskiego, przy współudziale artystów 
scen kraikowsikich i drużyny Związku .„Strzelec11, 
Dramat ten. k tóry  wystawiany w NirtacaechŁ



Ausirji, Czechach, Ilolajndji i Ameryce, wywołał 
szeroką dyskusję z powodu swojej niesłychanie 
Oryginalnej konstrukcji scenicznej, w której akcja 
z zawrotną szybkością biegnąc, ukazuje głęboko 
V, ycauty tragizm życia ludzkiego, wzbudzi w sfe- 
.ricih miłośników sztuki dramatycznej sensację. 
Podkreślić maJeży, że p. Piekarniki znała®! dla te- 
'go utworu oprawę sceniczną, która będąc bez- 
iwtzględnio oryginalną i nigdzie dotychczas nie 
Stosowaną, w bardzo ciekawy sposób rozwiązuje 
problem dekoracyjnej ekspresji. Miast dotychczas 
używanych przeróżnych form i systr mów dekora­
cji, używa łudzi. Ludzie są na scenie dakoracją 
i łudzie meblami. Akcesorjów zupełnie nie używa, 
posługując się mimiką. W szystko razem zlewa się 
W całość organiczną, k tóra nadaje sprawie, roz­
grywającej się na scenie, niezwykłej siły — bije 
pulsem życia — jest życiem.

W  niedzielę dnia 6 lutego o godiz. 7 wieczorem 
w sali Kollegjum wykładów Rynek Gł. 39 odlozyt 
p. Piekarskiego i dyskusja, mad formą, stosowaną 
w dramacie HaMnoleveTa.

Bilety na przedstawienie zamawiać można przy 
kasie teatru „Bagatela1* (w eonie 1—4 zł.).

EUGENJUSZ MOSSAKOWSKI, znakomity ba­
ryton opery warszawskiej, wystąpi w Krakowie 
n a  koncercie w Starym Teatrze w poniedziałek 
7 bm., ma którym wykonanie zostanie staraniem 
Towarzystwa Oratoryjnego, oratorium F. Mendel- 
sobna „Eljaez". P. Mossakowski kreować będzie 
partię tytułową największego proroka. Starego 
Testamentu. Sam fakt wykonania po raz pierwszy 
tego wielkiego dzieła w naszem raieściię, wywołał 
łatwo zrozumiało zainteresowanie, o ozem śwśad- 
czy szybka sprzedaż biletów. Niska ich cena (od 
1 do 4 złotych) udostępni każdemu tę wyjątkową 
na nasze stosunki muzyczno audycję..

WYSTĘPY ARTYSTÓW WARSZAWSKICH 
W STARYM TEATRZE. Jeszcze tylko prze/. 3 
wieczory będzie miał Kraków sposobność dobrze 
się zabawić w Starym Teatrze, a to: d z i ś ,  t. j. 
w  piątek, 4 bm. jutro, t. j. w sobotę, 5 bm. i poju­
trze, t. j. w niedzielę, 6 bm. Z u 1 a  P o g o r z e l -  
s k a z każdym dniem coraz więcej podbija serca 
Krakowian. W ykonywana na sali wesoła piosen­
ka  „Restauracja *, podczas której wybrańcy t  po­
śród publiczności mają okazję wypicia z Żalą bni- 
dersdinftu, cieszy się wyjątków om powodzeniem. 
B o d o  zarówno w występach solowych, jak 
i w duetach z Zolą, o raz w namiętnym tango z p. 
Kaniewską, składa dowody, iż jest nie tylko ćło- 
sltouałym aktorem, lecz i świetnym tancerzem. 
.Jedyny w swoim rodzaju „Black botton", w wy­
konaniu p. Zuli i Boda., stał się prawdziwą, sensa­
cją dnia. P. Kaniowska składa dowody wysokiej 
klasy polskiego baletu. Piosenka polityczna „On 
na  wszystko tupie**, V  wykonaniu p. Jastrzębca, 
jest jednym z lepszych utworów jego ciętego su- 
tyrystycznego pióra. ,

KOMITET BALU ARTYLERJI, który odbędzie 
eię w salach Starego Teatru w dniu 5 lutego br. 
prosi osoby, którym z braku adresów nie dorę­
czono dotychczas zaproszeń o zgłaszanie się po 
zaproszenia telefomicznio lub pisemnie w B Okr. 
Szefostwie artylerji (Kraków, Stradom 14, gmach 
DOK.) Kasa balowa otw arta jest dnia-3. 4. i 5 lu­
tego w Starym Teatrze w  czasie od godz. 6 do 8 
wieczór. Tam też przyjmuje komitet zgłoszenia 
O zaproszenia. Równocześnie prosi komik t. ofice- 
corów rezerwy .artylerji o zgłaszanie się przy 
wstępie po odznakę artylerji. . -

„REDUTA BŁĘKITNA**. Staraniem klubu spor­
towego handlowców ,,Błękitni" <xW)ędzie się w so­
botę dnia 5 lutego 1927 w w sali Tetma.jerowekiei 
(Pałac Spiski) Rym/k Gł. 34 pod protektoratem 
JW P Kupców doroczna „Reduta błękitna**. Pozo­
stałe zaproszenia wydaje fi.rma „Zespół** sklep 
odzieżowy, Kraków, .Jagiellońska 4.

ZABAWA TANECZNA W KLUBIE PRAWNI­
KÓW I KOLE ARTYSTY CZNO-LIT ER A CK > E M 
(plac Szczepański 2) odbędzie się, jak już zapo­
wiedziano, w najbliższą środę dnia 9 lutego br. 
Początek o godzinie 9 wieczorem. Dawne zapro­
szenia ważne, nowych rozszyłać się nie będzie.

DANCINGI NIEDZIELNE T.S.L. W niedzielę 
6 bm. odbędzie się w sałi Tow. Technicznego dan­
cing maskowo-kostjumowy. Komitet przeznacza 
5 nagród za najpiękniejsze kosłjumy. Pocaątek 
wyjątkowo o godz. 9 wieczór. Zaproszenia wydaje 
Koło VI TSL. (Rynek 6).

N O W A  R E F O R M A

Kawiarnia Teatralna w Krakowie
Teł, 2380 v1b a v$s Teatrn im. J. S łow ack iego  Tel. 2820 | 

C odz:e n n ie  w iec zó r  o  godzin ie  8*30

D A N C I N G  F A M I L I J N Y
p o łą czo n y  z  w y stęp am i p ie rw szo rzę d n y ch  a r ty s tó w  ta n eczn y o h . i 

W  n ied z ie lę  i ś w ię ta  F ive O d o d r .  9 |

REPERTUARY:
T E A T R  IM. SŁOW ACKIEGO

Piątek, 4 lutego: „Uśmiech losu" (popularne). 
Sobota, 5 lutego: „Wiedza radosna".
Nfcdzela, G lutego: popo-1. „Cały dzień be® kłam­

stwa"; wiocżór „Kredowe kolo".

g h u u ic d
PŁUC

jest nieubłagany 
i corjcznie, nie 
robiąc różnicy dis 
wieka, płci i sta­
no. kosi m iljony  
lad i. Pri.y iw a l-  
cz<ma chorób 
płucnych bron- 
cliita i kaszlu pp.

> n  • —. Lekarze ftosają
I j B s I s i b  T I o s o I . ij  A g o '1, który ałatw iająo wydzielanie 
Hę plwooiny w tn io m  a Arganiim  i sam opoczucie chorego 
powiększa w agę ctnU i nB11Włl kaS2ej. u * y W a słQ  l a  BS0 J
raóąiokarza. Sprseslają apteki I ahl»«ty cptcczne.

Z kraju i za świata
'"PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ powrócU 
ze Spały do W w tiw y .

WYPLATA PENSYJNA „VIRTUTI MILITA-
RI“ Telefonują nam z Warszawy: W ypłata pein- 
sylj kawalerom orderu „Yirtuti Militari" nie bę­
dzie uskuteczniona, gik to pierwotnie projektowa­
no w ciągu lutego i marca, natomiast pensja ta 
z-a rok bieżący wypłacona będzie w kwietniu, 
zaś jedyna zaległa pensja, uregulowana będzie 
w końcu roku bieżącego. W ten sposób wyrów­
nane będą wszelkie zaległości 

ZA  WALKĘ Z BANDYTĄ ZIELIŃSKIM ude­
korowano wczoraj w Wars-zawie krzyżami zasłu­
gi nadkomi.sa.ua policji Chełmkkiego ora® 5 fuitk- 
• cjojiarjuszów policji

Z PODRÓŻY INSPEKCYJNYCH MINISTRA 
SPRAW' WEWN. W jednem 2 pism warszawskich 
czytamy:

_ Poczekalnio starostw a w S. Duży pokój, skrom­
nie umeblowany. Pod oknem stara  kanapa 2 13 
wieku, z porządnie osłabionymi sprężynami jie 
dzonia.

Wchodzi pan starosta i bardzo elegancko 
i grzecznie przyjmuje petentów.

— Pan w jakiej sprawie?
—- Jestem ministrom spraw wewnętrznych.
Panu staroście ze strachu zachwiały się nogi 

i całym ciężarem opadł na kanapę, przed którą 
s-ccm się odbywrala. Usiadł tak głęboko, i i  % tru­
dem udało się go z pomiędzy wystających drutów 
i włosia morskiego wydostać.

Następnego dnia kanapy już w starostwie nie 
było.

ZMIANY W MINISTERSTWIE SPRAW ZA­
GRANICZNYCH. pisma warszawskie donoszą, że 
W  ministerstwie spraw zagranicznych nastąpi 
prawdopodobnie w najWiżsizym czasie kitka zmian 
personalnych. Obecny dyrektor dep. politycznego 
p. T. Jackowski objąć ma stanowisko posła w R a­
dżo, poseł polski p. Filipowicz ma za,jąć stanowi­
sko opuszczane przez p. Jackowskiego w randze 
wiceministra, p. Tadeusz Romer uda się do Berlina 
w charakterze radcy poselstwa,

N1EPRZYJĘCIE NAGRODY KONKURSU CHO­
PINOWSKIEGO. P. Henryk Sztompka ogłosił 
w prasie warszawskiej list, w którym  oświadcza, 
iż odmówił przyjęcia nagrody „Polskiego Radja" 
za wykonanie m azurków  ua konkursie m iędzyna­
rodowym im. Chopina. P. Sztompka motywuje 
odmowę przyjęcia nagrody słowam" dyr. Mailo- 
szewidócgo, k tóry  ogłaszając wyniki konkursu, 
wyraził się: „Jakkolwiek przyznaliśmy najwyższą 
nagrodę ża wykonanie mazurków Polakowi, to 
jednak m usim y przyznać, iż słyszeliśmy TÓwuie 
piękną produkcję tych mazurków i u nkpolaków". 
Uważając, że przy rozstrzyganiu międzynarodowe­
go konkursu względy narodowościowe nio powin­
ny odgrywać żadnej roli, lecz tylko orzeczenia 
jury, oparto na ilości punktów, ,p. Sztompka 
oświadcza, że przyjąć nagrody nio może, dopóki 
dyr. MaJe-swrwaki lub jury nie oświadczy publicz­
nie, że nagrodę tę otrzymał tylko ze względów 
artystycznych w drodze glosowania. . ;

WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA. Z War- 
sza wy donoszą: Koszta utrzymania w Warszawie 
w styczniu skutkiem podwyższenia eon chh-ba, 
nabiału i nafty, wzrosły w porównaniu z poprzed­
nim miesiącem o 2%.

Koszta utrzymania w Poznaniu, według obli­
czeń miejskiego urzędu statystycznego, wzrosły 
w styczniu w stosunku do grudnia o 0.58%.

WYMIANA POLAKÓW Z LITWY. We czwar­
tek odbyła się na moście w Mereczancc uroczy­
stość przyjęcia 20 Polaków więzionych w kaza­
matach kowieńskich. Na- mocy układu polskiego 
i litewskiego „Czerwonego Krzyża" z 3 grudnia 
1926 r., zobowiązał słq rząd litewski wydać 20 
Polaków, uwięzionych w swoich kazamatach wza- 
mian za 27 Litwinów, przychwyconych w Polsce 
na akcji szpiegowskiej. >

Wedle ustalonej listy Litwini wydali: IiCwraa
Juljan.a, Kwiatkowskiego Franciszka, Pawłowskie­
go Stanisława- Skoinorowskiego Adrjann, Szy­
dłowskiego Alfonsa, Bnrgis K a zim k r za, Dulkę 
Aleksandra, Garszewsliiego Witolda, Greskę Ale­
ksandra, Juchniewicza Adama, Kiełmeia Jol jura, 
Lukasiewieza Józefa, Monkiewicza Władysława. 
Pr oś eiewi oz o w ą Barbarę, Skinildi wicza Józefa, 
Świderskiego Stanisława, Szotyńsłdogo Walcrja- 
na, Uszozcwskiego Ignacego, I^roiiekiego Alfonsa 
i Liszewskiego Henryka.

Polacy, którzy wrócili z Litwy, opowiadają, że 
w policji i więzieniach stosowano są niemal śre­
dniowieczne tortury. Jak  n. p. przeprowadzenie 
przez szyję, .otoczona mokrym bandażem silnego 
prądu elektrycznego, który wywołuje niesłychany 
ból nerwów mózgowych i kręgosłupa. Więźniowie 
opowiadają: „Sto-owar.o do niektórych olbij.anie 
żywego mięs od kości za pomocą bicia młot m 
w deskę, przyłożoną do goleni, wbijanie drz„ą^‘ za 
paiz/nogcie, bicie drutem po piętach i katowanie 
w sposób wyrafinowany, wprost sadystyczny".

Nieszczęśliwymi ofiarami kazamat kowiefc^kich 
zaopiekował się „Czerwony Krzyż".

TUPET ZL0D 2IEJI WARSZAWSKICH. Pisma 
wa-rtwawt-kie donoszą: Przed sldop fkm y ekspedy­
cyjnej N. Wo^hl przy ul. Sienkiewicza zajechała 
o godz. 8 wieczór platforma. Równocześnie kilku 
ludizi weszło do ekłepu. Po chwili wyciągnięto 10 
bel cyny, wagi około 1.000 klg i zala/lowa 110 na 
platformę, k tóra szybko odjechała. W godzinę 
później właściciel firmy, bawiący w swern miesz 
kaiuiu, woswiary został do telefonu i uelyszał co 
następuje: _ _

— Dobry wieczór, panie Woh-1, tu  mówi ten. 
który puzed cliwilą skonfi.skowal sznnownemu pa­
nu 1.000 klg. blachy. Parnie Wohl! biegnij pan do 
sklepu i zamknij go pan, bo jeszcze ktoś pana 
okradnie...

r .  Wohl przybiegł pospkeznie do sklepu^i stwier­
dził, że doniesienie telefoniczne nie było żartem.

POMNIK ORZESZKOWEJ. Sąd konkursowy 
komitetu budowy pomnika Grzeszków ej w Gro­
dnie w składzie prof. Ruszczyca, Kłosa, inż. Wój­
cickiego, rodnego Ozytażyiiskjjgo i adw- Z:u»- 
kJickicgo, w j'brał z  uadcełamyc.h prac, s z k io  inż. 
Choynowekiego. Komitet wydaje oJexwę do spo­
łeczeństwa i przystępuje do realizacji^ projektu 
pomnika. Na wstępie wybudowana będizie kolum­
n a  z popiersiem pisarki, później wzniesiony zosta­
nie gmach kompozycyjnie związany z kolumną.

ZMIANY W STAROSTW ACH. B y ły  naczelnik 
wydr/fału administracyjnego urzęilu wojewódzkie­
go, Tułecki, mianowany po zajściach w Kaliszu 
tamtejszym starostą, przeniesiony został nu takież 
stauiowicko do Brzezin.

Dotychczasowy starosta brzeziński przeniesiony 
został do urzędu wojewódzlkicgo w Łodizi.

WYBORY W LWOWSKIEJ IZBIE PRZEMY­
SŁOWO-HANDLOWEJ. — Floname posiodzocie 
lwowskiej Izby handlowtj dokonało wyboni pre- 
zydjum i komfeji preeydjalnej na rok 1927. Pre- 
zydemitem Izby wybrany został ponownie i jedno­
głośnie drr Ilenryk Kolischer, I. wiceprezydentem 
dr Jan  Rucker, n . wdcepecydentcm radca Ta­
deusz Hofliuyoz, skarbnikiem p. Schutznian. Do 
komisji pirczydjaln.ej wybrani zostali: prezydent
Neumann, arc-h. Ułam, prez. Litwinowie® i prof. 
Eisenstein.

MIANOWANIA. P. Witold Trojanowski został 
mianowany podprokuratorem przy sądzie okręgo­
wym w Katowicach.

ZGON PROFESORA POLITECHNIKI LWOW­
SKIEJ. Ze Lwowa donoszą: Dnia 2 bm. ran
w swojem laboratorjum zmarł nagle profesor 
lwowskiej politechniki, Stanisław Anozyo, jeden 
z najwybitniejszych technologów wBpółCrzeeoej do 

by. Uczony ten o sławie europejskiej, pozostawał

sacTeg większych prac * dziedziny technologjl 
metalogji i w. i.

POS. KORFANTY NIE WSZEDŁ DO ZARZĄ­
DU SKARBOFERMU. Z Katowic donoszą: Prze­
wodniczącym rady nadzorczej Skarbofemut został 
Francuz Peyerimhof, wicepreŁesem inż. Widom- 
ski, jako delegaci polscy wybrani zostali urzędni­
cy Korsak i Momentówicz, jako saatępcy francu­
scy gen. Lerond i inż. Simon. P, Korfanty nie zo­
stał wybrany.

.   1

GRAFIKA POLSKA W BRITISH MUZEUM.
Tow. saetrzrnia sztuki pol-kiej wśród obcych za­
mierza w narblłżiszym czasie zakupić 50 prac wy­
bitnych grafików polskich które następnie będą 
ofiarowane British Muzeum w Londynie i tam 
wystawione.

BÓJKI NA UNIWERSYTECIE WIEDEŃSKIM.
Z Wiednia donoszą: Wczoraj przyszło na uniwer­
sytecie do starcia między studentami Bocjalistyw- 
nyrai a inomiecko-narodowymi, na. tło zajść 
w Bitrgelamdlziie. Przed uniwersytem przyszło do 
bójki, przyozem kilku studentów zostało zranio­
nych Policja musiała wkroczyć i przedsięwziąć 
stzereg aresztowań. W południe panował spokój

WALKA CENNIKOWA W NIEMCZECH. Na 
Górnym Śląsku niemieckim Związki zawodowe 
górników jednocześnie i Związki pracodawców 
wyymwed-zialy sobie z końcem lutego b. r. umowy 
taryfowe. Również powszechny Związek praco­
dawców w Zagłębiu Snary wypowiediział umowę 
taryfową w przemyśle ciężkim, w przcmyśie że- 
larznym, hutniczym i coramic®uym.

MANIFESTACJA GENERALSKA NA RZECZ 
WILHELMA. Pisma b e r liń sk ie  dionoeizą, że na 
dzień 8 bm. generałowie pruscy przygotoacują 
wielką manifestację moawrt!histy<jwią. W dniu tym 
ma się C'dhyć w gmachu towarzystwa wojaków 
w Berlinio uroczyste posiedzenie- generałów na 
cześć byłego cesarza Wiłheima. Zapirosz^nie jest 
podpisane pracz mairSizalka Macke-nsena oraz 20 
gn-aralów i admirałów niemieckich.

Pisma republikańskie wskazują, że ta  manifc.ę 
stacja jest. prowokowaniem r e p u b lik i, od której 
owi generałowie pobiera,ją pensje.

ŚMIERĆ ZA PODARCIE FOTOGRAFJI MUS- 
SOLINIEGO. „Pololo di Roma" donn.-i, że w Can- 
tagallo w Bra-zylji w stanie Rio de Janeiro został 
zabity przez Włochów Niemiec, który podarł foto- 
gmfję Mussoliniego. wypowiadając pod jogo a l ’re- 
sem obelżywe uwagi. Włoscy emigranci, którzy 
byli przytem obecni, zastrzelili Niemca na miej­
scu.

BÓJKA O MODELKĘ. — 7. Rzymu donoszą: 
W’ szkole satuk pięknych w Medjolanie zdarzył 
się oryginalny zarta.rg pomiędzy studentami uczel­
ni, którego przyczyną była modelka. Zatarg przy­
brał tak ostre rozmiary, iż koniecaną była inter­
wencja policji, aby zakończyć bójkę, która wy- 
wiąizrda się pomiędzy studentami. P a  wkrocze­
niu 40 policjantów do uczelni,' sale zostały ew.v 
kuowone, a akadem ja sztuk pięknych została 
zamknięta na czas nieograisścizony. Wielu studen­
tów jest rannych.

11. PREMJER FRANCUSKI W SKRAJNEJ 
NĘDZY. Z Paryża donoszą: przedłożył Izbie
deputowanych projekt przyznania stałej pensji 
byłemu prezydentowi gabinetu z roku 1911, Moni 
sowi. Projekt przewiduje wypłatę 84 tysięcy fran­
ków rociznie. Jak  dowodzą dzienniki, Monis, który 
liczy obecnie 80 lat, znajduje się w skranoj nęd /r.

SPADEK PO CESYRZOWEJ MEKSYKAŃ­
SKIEJ. I k r o w o  donoszą, że zmarła ndedowmo b 
ccBanzowa meksykańska, Ołiarłotita, pozostawiła 
majątek w sumie 10 mil jonów franków w złocie.

ZGON STULETNIEGO GENERAŁA. W Londy­
nie zmart gouorał łUgginson, przeżywszy la t 101. 
Rangę efoorską otrzymał on w roku 1815.

CZY EGZEKUCJE ELEKTRYCZNE HUMA- 
TARNE? Z N. J o r k u  donasizą: Przy udziale wtedz 
i przedstawicieli świata nawkowego zaczęły sie 
badania nad tom, czy da.d- yzy  sposób tracenia 
przestępców na. krześle elekhryeznem, jest rzeczy­
wiście najhumanita-raiejsizym wykonaniem wyro- 
ków śmierci, jak twierdzą zwolennicy krac-da 
ełektycam-go. Specjalna komisja ma zająć się 
zbadaniem, czy rzeczywiście  ̂ śmierć skarrańców 
nastepuje mórnomłałnie, czy nie zdarzają się wy­
padki grzebania ludzi żyw ych dotkniętych para- 

1 liżcin, który może jo&t tyiko chwilowym.
ROZBICIE SIĘ STATKU W PORCIE. Iskrowo 

donoszą: W porcie Bremy podczas holowania
amerykalhkiego parowca „Republrc *, rozbił się

,,XT R Ę SIE M E aZlEM f W CHINACH. Z Szanghaju 
Odczuto tu dwa sihie wHtraąsniema 

* nich trwało pół minuty, dru-

Rozpraw aSejm unadw ydaniem Bposłów
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 lu tego . P oczątek  ( I z i s ie ^ g o  wa p rzedstaw ia  i k io  i tak ełosował w tej snra-
posiedzenia Sejm u znałazj się pod znakiem  
kw estji wydania posłów. Ju ż  przed otw arciem  
posiedzenia rozeszła się pogłoska, iż kluby ko­
munistyczne, sukursowia.ne w  w iększym  albo 
mneijsizym stopniu  przez g rupy  narodowościo­
we, m ają zastosować obstrukcję w obec rządo­
wego w niosku o w ydanie posłów.

O godz. 10 p rzyby ł do m arsz. R a ta ja  min. 
spraw iedliw ości M eysztowicz. P o  te j w izycie 
rozrosła się inform acja, iż posiedzenie Sejmu, 
do tyczące  spraw ozdania kom isji n ie tykalności 
poselskiej o  w ydanie  posłów  będzie tajne, a to  
n a  podstaw ie a rt. 3k regulam inu obrad, k tó ry  
postanaw ia:

^Posiedzenia Sejm u są  jaw ne, o ile Sejm 
na w niosek urzędującego  m arszałka, przed 
staw icieła rządu  albo 30 posłów nie u- 
chw ali tajności posiedzenia, rozstrzygając 
o tem  bez rozpraw y po usunięciu publicz­
ności i po w ysłuchaniu  powodów w niosku. 
N a  posiedzeniu ta jnem  Sejm nie może gło­
sow ać nad  żadną ustaw ą«.

O godz. 10.45 m arsz. R a ta j zagaił posiedze­
nie. przyczem  zaznaczył, że p u n k t pierw szy, 
mianowicie spraw ozdanie o w niosku, d o tyczą­
cym w ydania  5 po-;'ów musi być przełożony, 
gdy  referen t pos. D obrzański p racow ał do póź­
na  w nocy i chciałby  jeszcze uzupełnić swoje 
spraw ozdanie. M arszałek proponuje w ięc przy­
stąp ien ie  do dalszej rozpraw y budżetow ej, k tó ­
rą  przerw  a noby o godz. 12 w południe dla za­
ła tw ien ia  poprzedniego p u n k tu . W niosek ten 
p iwy ję to .

F ized  p c iządk iem  obrad zabrał glos poseł 
Bon (N. P . Ch), k tó ry  zczął swoje przemówie- 
nei od tw ierdzenia , że rząd  złam ał konsty tucję . 
Za zwrot- ten  m arszałek  przyw ołuje mówcę do 
porządku. D alej pos. Bon dowodzi, że kom isja 
regulaminowa,^ zarządzając  ta jn o ść  obrad, zła­
m ała regulam in. A rt. 51 regulam inu  zakazuje 
m ianowicie głosow anie n a  tajnem  posiedzeniu a 
całe społeczeństw o chce w iedzieć jak  się sp ra ­

wie. Mówca prosj m arszałka w yjaśnienie, czy 
dalej będziem y iść d rogą  gw ałcenia regulam inu 
lainu i k cn s ty tu c ji, co doprow adzić może do 
wojny domowej(!), czy też pow rócim y na  drogę 
praw orządności.

M arszałek w odpowiedzą zaznaczył, iż cieszy 
s:ę dbałością posła B osa  o  praworządność, w y­
ja śn ia  jednak , że pos Bon zapom niał o a rt, 31 
regulam inu, k tó ry  mówi o ta jności posiedzeń. 
Ta ta jność  może być zarządzona na  życzenie 
rządu , przew odniczącego lub 30 posłów . Na 
ta jnem  posiedzeniu nie wolno głosow ać ale tyl­
ko nad  usiaw ą nie dotyczy to zaś Innych a- 
cbwał.

Poseł Bem żąda joszcze głosu od dalszych 
w yjaśn ień , ale m arszałek nie udziela, zaznar 
czając, że wy kładnia regulam inu należy do 
n iego i tego  się nie zrzeknie.

P os. Sochacki przypom ina swój w niosek o 
w yrażenie  nieufności * faszystow skiem u» rządo­
wi ^p . P iłsudsk iego  i obietnicę m arsza łka  iż 
nad  w nioskiem  tym  n a  jednem  z najbliższych 
posiedzenie odbędzie się głosowanie. Mówca u- 
wTaża , ża w łaśnie w  zw iązku z aresztow aniem  
posłów należy ten  w niosek trak tow ać i prosi o 
postaw ienie go na p ierw szy pun k t obrad.

W niosek ten odrzucono, poczerń jzba p rzystą ­
piła do rozprawy- budżetow ej nad  budżetem  
min. spraw' wew-nętrzn.

Po referacie pos. R u sin k a  (P iast) zabrał głos 
pes. Kozłowski (ZLN), poczem  izba p rzystąp iła  
do załatwienia sprawozdania komisji nietykal­
ności poselskiej.

0  godz. 12.30 n astąp iła  p rzerw a w dyskusji 
budżetow ej a m arszałek zarządził dyskusję  nad  
wnioskiem rządowym o wydanie aresztowanych  
posłów. O brady n ad  tym  punk tem  odbyw ają  
się w obacności m inistrów  Bartla, M eysztowi­
cza, Składkow skiego i Miedzińskiego, oraz pod-; 
sek re tarza  stan u  „ Cara. Powszechną uw agę 
zwraca, ł żklub PPS. w całości się absentuje.

Wybuch rewolucji wojskowej w Portugalji
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Lizbona, 4 lu tego. W  Lizbonie wybuchła f dowemi i rozpoczął akcję przeciw  zbuntowa* 
rewolucja wśród wojska. Ruch by ł przygoto- j nym koropanjom. Do zbrojnych starć jeszcze nie
w yw any już od roku. P rezy d en t m inistrów  gen. doszło.
Carmena objął dowództwo nad wojskami rzą-> -------------o ------------

es*

O godz. 11 zakończono przesłuebiwajnie dyr. 
F iłippiego, poczem  po k ró tk ie j przerwie trybu­
n a ł p rzystąp ił do przesłuchiw ania  osk. dyr. 
W iniarza.

Zainteresow anie rozpraw ą ze s trony  św iata 
praw niczego i publiczności w zrasta , G alerja 
w ypełniona je s t szczelnie. R ozpraw ie przysłu­
chują się zw łaszcza liczni reprezeutacl pale- 
st-ry.

donoszą: 
podtziemiie. Jedno 
gie 70 sekund.

I g r a w y
FILIPPIEM U

W ezera fezc rozpraw a p rzed  trybunałem  
orzekającym  p r z J w  dyr. Fiłippiem u i tow. 
S o t o y l a  si«
oskarżonego, dyr. Filippmgo- _

D yr. F ilipin ośw iadczył, ze do w iny się n i t  
poczuw a i odpierał zarzuty oskarżenia  zarów ­
no przeciw  sobie jak  i w spółoskarżam ym .

0  godz. 2.30 popoł. roz-prawę odroczono ao

U zupełniając nasze w czorajsze spraw ozdanie 
z procesu, zaznaczyć należy, że osk. W ilińskie­
go broni ad|.v. d r  G ertler Ju lja n , k tó rego  na- 
7’w isko m ylnie wczoraj w ydrukow ano.

D zisiejszy, drugi dzień rozpraw y rozpoczął 
się o godz. 9.30 od dalszego przesłuchiw ania
osk. Fii i pi ego.

W  zeznaniach swoich F illpp i zaprzecza w 
dalszym  ciągu poss-.czegófnym zarzu tom  ak tu  
oskarżenia. S tw ierdza on m. in. iż an i kom isja 
rGwrzyjnnj 3jni Ooutnil<Ł Bsnikti Prz^in., kturG 
w ykazy  rachim kow e kon tro low ały , n ie  kw e­
stionow ały  n igdy ani dopuszczalności an i le­
galności kredy tóiw1 i tran sak cy j banku.

D yr. F ilippi stw ierdza dalej, że konsorcjum  
posiadające większość akcy j, oddało  kom isję 
rew izyjną w ręce m niejszości akcjonariu szy .

O brońca mec. Paschalski s taw ia  dyr. F ilip ­
pi emu szereg  p y tań , do tyczących  w ykazania  
istn ien ia  ścisłej kontro li ze s trony
banku. ,

W odpow iedziach sw ych dyr. Fdappi w y sta ­
w ia n ad e r pochlebne św iadectw o w spółoskar- 
żonym, a  pp. D ronkę i  M oesera określa, jako  
w zorow ych urzędników , k tó rzy  wielce się  za­

służyli około rozw oju B anku Przem ,

centrali

Z dyskusji budżetowej Sejmu
Warszawa, 4 lutego.

N a w stępie w czorajszego posiedzenia Sejmu 
m aiszałek oznajm ił, że m alarz W odzinow ski 0 - 
fiarow al Sejm owi bardzo duży  cenny  obraz 
p rzedstaw iający  a Dzień zaduszny  na  W aw elu*. 
M arszałek uw aża, żc Sejm  pow inien dar a r ty ­
s ty  p rzy jąć  i obraz zawiesić w  now ej sali se j­
mowej.

N astępnie  Izba p rzystąp iła  do po rządku  
dziennego. P u n k t pierw szy, sprawę wydania  
5 posłów zdjęto z porządku dziennego, gdyż 
kom isja  nie przygo tow ała  jeszcze spraw ozdar 
nia. W  pierw szem  czy tan iu  odesłano  do kom i­
sji w ojskow ej projekt ustaw y o poborze rekru­
ta, poczem  n astąp iły  dalsze obrady nad budże­
tem m inisterstw a spraw wojskowych. R eferen t 
pos. K ośdaikow ski (K lub P racy ) zaznaczył, że 
w osta tn ich  la tach  budżet w ojskow y był z roku 
na rok zm niejszany i dostosow yw any nie do po­
trzeb arm ji, lecz do s tan u  finansow ego p ań ­
stw a. B udżet n a  r. 1927-28 jest o połowę mniej­
szy, licząc w dolarach od budżetu na  rok 1925.

Pos. Liebermann (PPS) w skazyw ał na  prze­
rost kosztów  adm in istracy jnych  i konieczno­
ści przebudow y podstaw  organ izacy jnych  aJ- 
inji. Z ty ch  powodów P P S  zgłosiła w niosek o 
zniżenie stanu armji o 50.000 ludzi, co d a  o- 
szczędność około 58 m iljonów zł.

Fos. Dubiel (Piast) u sk a rża  się na rugi oficer­
skie, n a  trzym anie  geneialów  w więzieniu, na 
nowe granice w ieku przy w ysłudzo Lat, n a  nie­
w ykrycie  do tychczas spraw ców  zam achu na 
posia Zdziechowsk iego, n a  oiisadzanie stano­
wisk w  adm in istracji cyw ilnej przez w ojsko­
w ych itd,

Pos. P ieniążek (P iast) postaw ił w niosek 
podwyższenie żołdu żołnierzy o 50 pr°c., po- 
zatem  dom agał się zniesienia poda tk u  w ojsko­
w ego i przeciw działania n a  w prow adzanie po­
lity k i do przysposobienia w ojsokw ego. Poseł 
Pankratz (Zj. niem.) u skarżał się na złe od­
żywienie i złe traktowanie żołnierzy, zapow ia­
d ając , że k lub jego glosow ać będzie przeciwko 
budżetowi. Pos. Sobek (P iast) w ypow iedział się 
za  skreśleniem  instytucji ordynansów, coby po­
zwoliło około 50.000 żołnierzy w rócić do ko 
szar, o raz  w ypow iada się za zniesieniem poda -
ku  w ojskow ego. . . . ,

Po przem ów ieniu poe. Sochackiego ( •)
końcow em  p r z e m ó w ie n iu  spraw ozdaw cy pos. 
K ościaikow skiego z a k o ń c z o n o  debatę nad bu­
dżetem min. spraw wojskowych.

N astępne posiedzenie dziś o godz, 10 rano. 
N a p o rz ą d k u  dziennym  spraw ozdanie kom isji o 
w y d a n ie  * posłów i  dalszy  ciąg  rozpraw y bu- 

1 dżetow ej.

Sprawa pes. Wojswódzkleyo
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arsawa, 4 lu tego . Pos. W ojew ódzki prze­
słał Tie czw artek  trzeci lis t do marszałka
Sejm u, w  k tó rym  donosi, iż sąd  m arszałkow ski 
w edług  jego  inform acyj nie zajm uje się zupeł­
nie oskarżeniem  go o to , iż znajduje  się na  
usługach  G. P . U. Poseł W ojew ódzki dom aga 
się, aby  m u dano możność odparcia  teg o  z a ­
rzu tu .

W arszaw a, 4 lutego. Pos. H alka , w ykluczo­
ny  a  W yzw olenia, nadesła ł do m arszałka  Sej­
m u pism o ośw iadczające, że sam  w ystąp ił Z 
tego  klubu, k tóry  chce go u trąc ić  jak o  świad-. 
ka° w spraw ie pos. W ojew ódzkiego. Pos. K ałka  
tw ierdzi że gdy  posłowi R udzińskiem u oświada 
czyi iż*zezna, żo z w iedzą n iek tó ry ch  człon­
ków ’ p rozrd jum  W yzw olenia pos. W ojew ódzki 
bvł w kontakcie z II. oddziałem  sz tab u  goneral- 
n'e""> i  c trzrm yw ano  pieniądze p rzek azy w ał na 
mvcz W yzw olenia, to  pos. R udziński nak łan ia ł 
go, aby w interesie stronn ictw a tego  nie zezna­
wał

W  odpowiedzi n a  to  pism o klub W yzw olenia 
1 pos. R u d z iń s k i  nadesłali do  k lu b u  sp raw o­
zda w ćó w sejm owych lis t zap rzecza jący  w szyst­
kim tw ierdzeniom  pos. H alki.

DZIAŁ GIEŁDOWY
TENDENCJA DLA EFEKTÓW 1 DOLARA 

UTRZYMANA, 
t Kraków, 4 lutego.

W obrotach pryw atnych na rynku efektów 
szczególniejszych zmian nie zanotowano, zaińe- 
resowanie w dalszym ciągu żywsze dla papierów, 
.artńtrazowych, które pod wpływom silnego Wie­
dnia i u nas z każdym  dniem zyskują na kursie. 
Ruch żywszy. Notowano: Zicieniowtski 16.80 
17.00, Górka 24.00—24.50, Siersza Górnicza 4.20, 
Chybie 5.90, Chodorów 107—108.

Z papierów Dieikatowrtinych: Jaworamo 1 ■ »
Cegielski 21, Bank Polski 109, L okom otyw y 2 -^ , 
Gazy Wschodnie 23.5—24.00. _

Na rynku walut i d e w iz  tendencja utrzymana^ 
nastrój spokojny, wahania k.ure«we mmim. e. 
Za i ter  esc wonie nieco ż y w s z e . W Rrakewm dloar 
8.91 'A— 8.92, czoki bank  8 .96. W W a^zawre go- 
tów ka 8 .9114—8 .92%, c®ek 8M .  Y e  Lwowie go. 
tówika 8.91 K -8 .91 .75 , czeki 8.96 W Katowicach
g cg g.93 gotówka, czeki 8.96 8.J7. Bank P o^k i
bez" zmiany, gotówka 8.90, czeki 8.93. liotreta de­
wiz bez 2miaziy, przy drobnych odchyleniach kur­
sowych.

Zurych, 4 lu tego. (PA T.) P a ry ż  20.45, Lon­
dyn 25.22, N ow y J o rk  5.20, W iedeń 73.30, 
P rag a  15.40, 'W arszaw a 57.50. _ i

W iedeń, 4 lu tego . Otwa-rcie za ku lk am i ty to  
spokojne, jakko lw iek  n iek tó re  papiery ^zniżko­
w ały. W  szczególności obniżyły s i ę  pap iery  n a ­
ftow e, n a tom iast popraw iły się akcje  Trifeilew-. 
skie. O broty były  niewdelkie przy niezdecydo- 
danej tendencji.

S iersza Górnicza 3.2, P o rtla n d  36, K arp a ty  
43.25, G alicja 143, S chodnica 13.2, N a fta  13.75 
A lpiny M ontany 45.85, G a l  B ank  H ip, 0.4j 
F an to  13, Z ieleniew ski 13.70.



K u r s a  s i u u k o u c  „ M A T U R A * 4
K ra k ó w , u l .  K a r m e l ic k a  L . 3 5 ,  p a r t e r

K iero w n ik  p ed a g o g iczn y  P ro f . D r B ro n is ła w  S w iba.
Wpisy na ll-gie półrocze bieżącego roku szkolnego: I

I . K u rs  g im n a z ja ln y  k la sy  4, 6. 166
17. k u rs  p r/y g o lo '.v a w cz y  d o  m a tu ry  g im n . I s em . j

H auta pod kierunkiem PP. Prafosorów szkół średnich I Cocacłóir | 
j Uniwersytetu w g?dz:nŁcłi popołudniowyali I w leczonjyoi.

i r p ? n ty  n J i a z e j a k  g J « te J n d r ! e * .  Jn.p rm a c je  bcop a ln

Z e  s p o r t u
WYBITNI NARCIARZE ZAGRANICZNI NA 
MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH NAR­

CIARSKICH W ZAKOPANEM.
N a m iędzynarodow i zaw ody  narc ia rsk ie  

Zakopanem  w ysy ła  au s trjack i zw iązek naireiai 
sk i trzech w ybitnych zaw odników  i dwie zawód 
niczki. Z klubu W . A. C. p rzybędą  IŁins R at- 
'ta y , Ja n o s  P alffy , oraz panie E ily  S itte r i T ru ­
do E ckstein , z klubu Oes. S. V. Leopold Baila- 
um. D eleg a tem 'au striack ieg o  zw iązku n a  zaw o­
d y  je s t p. Palffy . K om ite t o rganizacyjny  m ię­
dzynarodow ych  zaw odów  narc iarsk ich  o trz y ­
m ał od D. O. K K raków  życzliwe zapew nienie 
poparc ia  akcji pizygotow aw czej. Łącznikiem  
iędzy  w ojskow ością a kom itetem  m ianow ało 
D. 0 . K. k ap ita n a  Z iętkiew icza, znanego  o r­
g an iza to ra  narciarstw a. D zięki życzliwości w oj­
sk a  podczas z.iwcdów będzie p rzygryw ać do­
borow a m uzyka 3 P . S. P. z B ielska, znana Z a ­
kopanem u i  le tn iego sezonu i w ysoko ceniona.

P R a SA W IEDEŃSKA  
O POLSKICH HOCKEYISTACH,

S portow a p rasa  w iedeńska w  obszernych 
i  życzliw ych a rty k u łach  om aw ia gTę naszych  
hockey istów  na m istrzostw ach E u ropy  we W ie­
dniu , Na ogół stw ierdza , że P o lacy  w inni byli 
zająć  pierw sze m iejsce w  m istrzostw ie i  staw ia 
ich  zaraz po A ustrji, k tó rą  um ieszcza na  picr- 
wszom m iejscu, uw ażając, że nie u stęp u ją  oni 
w  niczem  Niem com , z k tó rym i powinni byli je ­
żeli nie w ygrać , to  uzyskać  w ynik rem isow y. 
P o lacy  nie mieli w ogóle szczęścia w zaw odach 
z  Czechosłow acją, N iem cam i oraz B elgją, J o ­
dyn ie  nadzw yczaj szczęśliw a g ra  bram karza cze 
fck i ego u ra to w ała  C zechosłow ację od porażki, 
\V roszcie stw ierdziw szy, żo P olacy  nie u stęp u ­
ją  pod w zględem  technicznym  i tak ty czn y m  naj 
lepszym  zespołom  europejskim , sportow e dzien­
n ik i w iedeńskie są  zdania, że polscy liockeyiści 
o d eg ra ją  w  roku przyszłym  doniosłą rolę w m i­
strzostw ach  hockeyu n a  lodzie.

Przyszłość eksportu węgla w Polsce
»Pirzyszlośe eksportu  w ęgla w  Polsce w zw ią 

zk u  z  zakończeniem  stra jk u  w ęglow ego 
,w A nglji* ukazał s ‘ę w  d ruku  m em orjał kom i­
sji opinjodaw czej p rzy  kom itecie ekonom icz­
nym . M em orjał te n  om aw ia rozwój eksportu  
w ęg la  polskiego w okresie  poprzedzającym  
6 tra jk  w A nglji, o raz  kw estje  ekspo rtu  w cza- 

io s ta ra jk u , ja k  rów nież przyszłość w yw ozu 
w ęg la  polskiego. W  rezultacie  badań kom isja 
opinjodaw cza p rzedstaw iła  prezesow i k om ite tu  
ekonom icznego R ad y  m inistrów  n astęp u jący  
w niosek- »W ęg:el polski n a  ry n k u  m iędzynaro­
dow ym  zdobył sobie pod w zględem  techn icz­
nym  jedno  z p ierw szych m iejsc, co zgodnie 
stw ierdza  opinja fachow a ang ie lska  i państw  
kandynaw sk ieb . Znaczne trudności i kosztow  

n ie jsze  w arunk i eksportu  polskiego w ęgla w sto  
sun k u  d o  w ęgla konkurency jnego , tak  niem ie­
ck iego , jak  angielskiego, górnictw o polskie 
kom pensuje  dogodniejazemy natu ra lnem i w arun  
kam i złóż w ęglow ych, dobrem i kw alifikacjam i 
i  tan iością  rob o tn ik a  polskiego, odpow iednim  
poziom em  technicznym  kopalń , sp raw ną  adm i­
n is tra c ją  i  0Tgani7,-xcją, w  szczególności dobrą 
o rg an izac ją  handlow ą, regulow aną przez ogól- 
no-polską konw encję  w ęglow ą. D zięki tym  
[wszystkim czyi-nikcm  P o lska  ma zapew niony 
ek sp o rt w ęg la  około 12 milj. tonn  rocznie, a  po 
zaw arciu  tr a k ta tu  liandlow ego z N iem cam i —  
do  15 m ilj. tonn. D alsze uspraw nienie o rganiza­
cji polskiego gó rn ic tw a  i p o lity k a  rządow a, 
w  m yśl w niosków  szczegółow o opracow anych 
i przedstaw ionych  przez kom isję opinjodaw czą 
rządow i polskiem u, u trw ali obecny s ta n  i zap e­
w ni dalszy  rozwój eksportu  polskiego w ęgla 
i w zrost w ew nętrznej konsum cji, zm niejszy ko­
sz ty  produkcji w ęgla i jednocześnie przez peł­
n e  w  ciągn rek u  w ykorzystan ie  załóg  rob o t­
niczych zw iększy zarobki w  górnictw ie i  za­
pew ni pow olny, ale s ta ły  w zrost dobrobytu  ro­
botników  górniczych*.

Informacje przemysłowe i handlowe
BILANS BANKU POLSKIEGO W R. 1926

uw idacznia czysty  zysk do podziału w  k lo c ie  
13.095 ty sięcy  zło tych. Z tego p rzy p ad a  10% 
n a  fundusz zapasow y (1.369 tysięcy), n a  dyw i­
dendę 8 mil jon  ów złotych (8% od k ap ita łu  za­
kładow ego), n a  superdywiUendę 2 m iljony zło­
tych  (2% od k ap ita łu  zakładow ego); dla sk a r­
bu pań stw a  2.153 ty sięcy  zło tych, d la  przenie­
sienia na  1927 rok  172 tysięcy  złotych.

R achunek  zysk ów i s tra t  w ykazuje w odset- 
kacdi 44.514 ty sięcy  złotych.

Z kw oty  te j k o sz ta  handlow e w yniosły 
19.241 tysięcy  zło tych 142% odsetek  i prowi- 
zyj), p oda tek  em itow y 2.821 ty sięcy  złotych, 
am ortyzac ja  748 ty sięcy  złotych, odpisy 
11.398 tysięcy  złotych.

EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO W  PIER­
WSZEJ POŁOWIE STYCZNIA ROKU BIE­
ŻĄCEGO ZMNIEJSZYŁ SIĘ. Obniżenie w yw o­
zu w ynosi 100 tysięcy  ton, a  mianowicie z 650 
tysięcy  n a  550 tysięcy . Poza zm niejszeniem  
eksportu  do A nglji, w yrażającym  się w  25 ty ­
siącach ton, obniżył się znacznie w yw óz do 
W łoch i Szwecji, w zrósł na tom iast w yw óz do 
A ustrji, dochodząc do -wysokości 32 tysięcy  
to n  i do Szw ajcarji, dochodząc do 20 tysięcy 
ton. O statnio przyby ł do W arszaw y genera lny  
sek re ta rz  szw edzkiego m inisterstw a skarbu, 
p. O sthar, w  spraw ie naw iązania  stosunków  
handlow ych polsko-szw edzkich, a  w  szczegól­
ności zw iększenia eksportu  w ęgla polskiego 
do Szwecji.

ZAPASY KASOWE W DNIU 31 GRUDNIA  
UBIEGŁEGO ROKU. Zapasy kasow e ustalono 
w  dniu 31 g rudn ia  1926 roku  n a  156 miljonów 
zło tych  częścią w  gotów ce, częścią w k ró tk o ­
term inow ych lokatach , oraz zw rotny  cli d o ta ­
cjach. Zapas ton je s t o tylłe pow ażny, że s tw a­
rza  zdrowe podstaw y  gospodark i państw ow ej 
i uchroni ją  przed możKwemi trudnościam i na  
ew en tualny  w ypadek  słabszych w pływ ów  w 
pew nych m iesiącach roku.

OBNIŻENIE KAR ZA ZWŁOKĘ. Celem 
uła tw ien ia  sp ła ty  zaległości podatkow ych, m i­
n isterstw o skarb u  n a  zasadzie a rt. 4 ustaJwy 
z dn ia  31 lipea 1924 roku  w ydało do podle­
głych w ładz skarbow ych zarządzenie, aby  od 
w szelkich w p ła t, uskutecznionych w  okresie 
od 1 lu tego do 31 m arca  b. r. na  poczet nie- 
odroczonych i nierozłożonych n a  ra ty  zaległo­
ści w  podatkach  i opłatach  stem plow ych, bez 
w zględu n a  czas ich pow stania, pobierały ob­
niżone k a ry  za zwłokę w  wysokości 2%  m ie­
sięcznie, licząc od usta|wowego term inu p ła tno­
ści ty ch  zaległości. Po upływ ie zaś pow yższe­
go term inu, to je s t poczynając od 1 kw ietnia 
b. r. od wpłat., uskutecznianych  n a  poczet w y­
m ienionych zeległośei, będą pobierane kary  
za zwlokę w  pełnej w ysokości, to  jest 4%  mie­
sięcznie, licząc od ustaw ow ego term inu p ła t­
ności,

PRYW ATNY RUCH BUDOWLANY W POL­
SCE. W pierwaz&m pólroc&u ubiegłego roku
p ry w atn y  ruch budow lany w  m iastach, liczą­
cych pow yżej 50.000 m ieszkańców , p rzedsta ­
w iał się w sposób następu jący :

Rozpoczęto w  tym  czasie 987 budowli, z cze­
go dom ów  m ieszkalnych 642. N ajżyw iej ruch 
budowflany rozw ijał się w  W arszaw ie —  269 
budynków  (z czego m ieszkalnych 163), Łodzi 
170 (m ieszkalnych 104) i B iałym stoku —  113 
(109 m ieszkalnych), najm niej w  K rólew skiej 
Hucie —  8 (5 m ieszkalnych), Lwowie —  34 (25 
m ieszkalnych) i Lublinie —  62 (55 m ieszkal­
nych).

W ykończono zaś z pośród rozpoczętych 567 
budynków , w  czem m iesezkalnych 285. Znowu 
najw ięcej dom ów ukończono w W arszaw ie — 
161 (117 m ieszkalnych), Łodzi —  141 (79 mie­
szkalnych) i w B iałym stoku —  88 (36 miesz­
kalnych), najm niej w K rólew skiej Hucie —  2 
(1 m ieszkalny), Lublinie 32 (26 m ieszkalnych) 
i we Lwowie —■ 14 (5 m ieszkalnych).

DŁUGI WEW NĘTRZNE I ZEWNĘTRZNE 
POLSKI w ynoszą obecnie 390 m iljonów dola­
rów , czyli około 3.5 m ijarda  złotych. Z tego 
d ług i zagraniczne w ynoszą 351 miljonów dola­
rów, d łu g i zaś w ew nętrzne 29 m iljonów  do la­
rów. Obciążenie d ługam i państw ow em i n a  je ­
dnego obyw ate la  w ynosi 13 dolarów , to  je s t 
ó W o  120 zło tych. i

W edle obliczeń am erykańskiego konsorcjum  
finansow ego „Redm ond and  Co“ , obciążenie 
ludności d ługam i państw ow em i w stosunku  do 
m ają tk u  narodow ego w ynosi we F ran c ji i An­
g lji 34 procent', w Noriffegji 25.6 procent, w 
Belgji 20.6 procent, we W łoszech 20.1 procent, 
w Niem czech 17 procent, w  Czechosłowacji 
10.5 procent, podczas gdy  w  Polsce zaledwie 
2.9 procent. ,
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Z PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. Firma Va- 
cuum Oil Co objęła ostatn io  ca łkow itą  sprze­
daż produk tów  naftow ych w  A ustrji, Czechach 
i n a  W rgrzoeh  łącznie ze w sz y s tk im i konic- 
oznemi urządzeniam i technaczne-mii w  zam ian 
za oddanie S tandard  Oil Co rynku  zbytu  dla 
n a fty  i benzyny  w  Polsce. F a k t ten  św iadczy
0 dalszem  w zm aganiu się w pływ ów  k ap ita łu  
anglo-am erykańsldego  w  naszym  przem yśle 
naftow ym . i

Z RYNKÓW CHMIELU. Od szeregu już dni 
w idać na naszym  rynku  chmielu agen tó w  za­
granicznych, k tó rzy  w zw iązku ze w zm ocnie­
niem  ogólnej tendencji d la  chm ielu n a  w szyst­
kich  giełdach europejskich, s ta ra ją  się w yku­
pić nasz o zapasy, w ynoszące w, przybliżeniu 
przeszło 3.000 cotnarów . Ze w zględu na slaby  
urodzaj clunielu w  Niemczech, Czechosłow acji
1 innych k ra jach , spodziew ane są  w ielkie za­
kupy  ze s tro n y  zagranicy. P roducenci obliczar 
ją , że będą m ogli oddać n a  w yw óz jak ich  800 
cetnarów  bez uszczerbku d la rynku w ew nętrz 
nego. W łaściciele brow arów  kra jow ych  czynią 
już te raz  zakupy na1 wiosnę, obalwiając się w y­
czerpania zapasów  i dalszej zwyżki cen. — 
W  ostatn ich  dniach zw yżka ta  by ła  już dość 
znaczna.. N o tu ją: chmiel brow arow y I. ga tunek  
115— 125—130.9— 135 dolarów  za 50 k ilogra­
m ów  loco sk ład , II. g atu n ek  100— 105 dola­
rów. Chmiel surow y u  p roducen ta  g a tu n ek  P ri­
m a A. 112 do 115 dolarów , P rim a B. 90 dola­
rów, g a tu n k i tańsze 40— 75 dolarów  za 50 k i­
logram ów.

PROJEKT REORGANIZACJI „KOOPROL- 
N EJ“. W  zw iązku z u trzym aną nad a l kon tro lą  
n ad  „K.ooprolną“ , B ank G ospodarstw a K ra jo ­
wego postanow ił przeprow adzić g run tow ną re­
o rganizację te j insty tucji. W  m iejsce „Kooprol- 
n e j“ pow stanie now a in s ty tu c ja  o znacznie 
szerszym  zakresie działalności praw dopodobnie 
tak że  o now ej nazw ie. B ank G ospodarstw a 
K rajow ego opracow ujo obecnie schem at no­
wej insty tucji, k tó ry  w  k ró tk im  czasie prześle 
naczelnym  organizacjom  rolniczym  d la  w ypra­
cow ania szczegółow ego p ro jek tu  s ta tu tu  
z uw zględnieniem  dy rek ty w  Banku, Bank Go­
spodarstw a K rajow ego będzie m iał s ta łe  i da­
leko idące p raw a w glądu i kontro li n ad  dzia­
łalnością i operacjam i finansowom i now ej in ­
sty tucji.

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
A KOOPROLNA“. W spraw ie gw arancji, 
udzielonej przez B ank G ospodarstw a K rajow e­
go „K ooprolnej“ , dy rek to r B anku G ospodar­
stw a K rajow ego, p. Brzezicki i kom isarz „Koo- 
,prolnej“, p. Januszew sk i, do k tó rych  zwróci­
liśm y się o inform acje w  tym  w zględzie, stjwier 
dza.ją, że podane pracz n iek tóre  pism a w iado­
mości, jakoby  „Ivooprolna“ n araz iła  Bank 
na  s tra ty , nie odpow iadają rzeczyw istości.

B ank G ospodarstw a K rajow ego udzielił swej 
gw arancji na zobow iązania „K ooprolnej“ , za­
ciągnięte w  A nglji za  sprow adzone naw ozy 
sztuczne, m aszyny rolnicze i za pobrane zalicz­
k i n a  poczet przyszłego eksportu  zboża. ,,Krw>- 
pro łna" ze zobowiązań Stroi cli w yw iązała się 
punk tualn ie  (w ciągu roku ubiegłego spłaciła 
w szystk ie swoje p ryw atne d ługi w wysokości 
około 900 tysięcy  funtów  szterlingów ), jed n ak ­
że ze zobow iązań, zaciągniętych  w  Anglji, 
sku tk iem  ciężkiego położenia gospodarczego 
w  k ra ju  i w zrasta jących  zaległości u rolników, 
w yw iązać się nie b y ła  w1 stanio i pow iadom iła
0 tom Bank G ospodarstw a K rajow ego jeszcze 
przed term inem  płatności. B ank G ospodarstw a 
K rajow ego pokry ł te  zobow iązania i rów no­
cześnie rozciągnął kontro lę n ad  „K ooprolną“ , 
p rzy czem w całości zabezpieczył swoje p re ten ­
sjo n a  ak tyw ach  i nieruchom ościach „Koo- 
prolnej“ tak , że w żadnym  w ypadku s tra t po­
nieść nie może.

OBSZAR I BOGACTWA ZŁOŻ WĘGLO­
WYCH W POLSCE. T ereny  węglowe w  Pol­
sce, stanow iące geologicznie jedną całość, 
obejm ują zagłębie Górnego Ś ląska 2.300 km 2, 
zagłębie krakow skie  2.500 k n r ,  oraz zagłębie 
dąbrow skie 300 km 2, tak , że ogółem węglowe 
te ren y  polskie obejm ują 5-109 km 2. Pod w zglę­
dem  bogactw a złóż te reny  polskie należą do 
najbogatszych  n a  świecie. Zapasy w ęgla obli­
czane są  z górą  n a  76 m iljardów  to n  i ustępu­
ją  pod w zględem  bogactw a jedynie A nglji
1 Niemcom w Europie. G r u b o ś ć  poszczególnych 
pokładów  dosięga 18 m etrów , « m iąższość 
ogólna dochodzi do n iespo tykanej w  innych 
k ra jach  cyfry 130 m etrów .

PENETRACJA NIEMIECKICH KAPITA­
ŁÓW DO POLSKI. J a k  w iadom o, N iem cy, za­
silane od w óch lait koilosalnemi sum am i przez 
finansjerę S tanów  Zjodnoczonych, posiadają  
silny nadm iar kapitałów , dzięki k tó rym  od pe­
w nego czasu rozpoczęli okspanzję do Polski, 
zw łaszcza dio m iast b. zaboru pruskiego. Banki 
niem ieckie bezpośrednio lub  za pośrednictw em  
różnych  g rup  holenderskich, szw ajcarskich  
i t. p. s ta ra ją  się opanow ać nasze najpow ażniej­
sze jed n o stk i gospodarcze, to je s t przem ysł 
m etalurgiczny, chem iczny, cukrow niczy i t. d., 
oraz zdobyw ać w pływ  n a  gospodarkę w w ięk­
szych m iastach , tak , iż szereg  m iast b. zaboru 
prusk iego  o trzym ało  oferty  niem ieckie n a  k re ­
d y ty  długo term inow e. Jed n ak że  dotychczas 
żadna z tego rodzaju  operacyj nie doszła do 
sk u tk u  *

SPADEK PRODUKCJI CUKRU BURA­
CZANEGO W EUROPIE i trzcinow ego n a  Ja­
wie i K ubie je s t powodem  m ocnej tendencji na 
św iatow ym  ta rg u  cukrow ym . P ro d u k cja  suro­
wego cukru  buraczanego w yniesie w  Europie 
w kam panii 1926/27 około 6.84 m iljonów  ton, 
wobec. 7.47 m iljonów  ton w  kampamji 1925/26 
i 7.1 m iijonów  to n  wi kam pan ji 1924/25. W  te ­
gorocznej kam panji n a  czele k ro czą  Niem cy 
z p rodukcją  1,640.000 to n  cuk ru  surow ego, 
dalej idzie C zechosłow acja z 1,050.000 ton cu­
k ru  w obec 1,487.920 ton  w  roku  1925/26, Ro­
sja  z 975.000 ton  w obec 1.0500.000 ton  w  roku  
1925/26, F ran c ja  z 680.000 ton, P o lska  z 550 
tys. ton  w obec 588.770 to n  w  roku  1925/26.

S O W A  R E F O R M A

ROKOWANIA MIĘDZYNAR, KARTELU 
STALOWEGO rozpoczęły się 3 bm. w Diłssel 
dorfie. Na rokow ania te w yjechali przedstaw i­
ciele w szystk ich  g rup  polskich, oraz sy n d y d a tu  
żelaznego. R okow ania p o trw a ją  k ilk a  dni. Na 
porządku obrad są  kw estje : sp raw a m iędzyna­
rodow ego k a rte lu  szyn, sp raw a nmędzyiiarodo- 
weo k a rte lu  s-fcałolwego, oraz sp raw a między- 
norodow ych ustaw  gospodarczych. R okow ania 
te będą m iały olbrzym ie znaczenie zarówno 
d la polskiego hu tn ic tw a, ja k  dla całego p rze­
m ysłu hutniczego w Europie.

WĘGIEL ANGIELSKI A WĘGIEL POLSKI. 
S tra jk  w ęglow y w  A nglji przyczynił się do po 
znania przez odbiorców  zagranicznych w arto ­
ści w ęgla polskiego zarów no pod w zględem  
jego kaloryozności, oraz sk ładu  chem icznego, 
jak  też w łaściw ości fizycznych. P rzy taczam y 
poniżej w yniki aamfciety, ogłoszonej w  spraw ie 
w artości naszogo w ęg la  w jednym  z m iesięcz­
ników  angielskiego przem ysłu w ęglow ego. — 
N a m ocy dokonyw anych  prób, jed n a  z firm 
eksportow ych ok ręgu  N ew castle do-chodza do 
w niosku ,iż „w-ęgicl śląsk i je s t rów nie dobry, 
albo toż lepszy, niż pospólka zokręgu N othum - 
berland“ . N a podstaw ie szeregu głosów  tejże 
an k ie ty , pom ienione pismo dochodzi do zna­
m iennego i nieoczekiw anego zupełnie w niosku: 
„N ależy skonsta tow ać przew ażającą  opinję 
eksporterów  naszych co do w artości obcego 
węgla. Przyszli oni do w niosku, iż najlepsze 
ga tu n k i w ęgla zagranicznego m ają  zupełną mo 
żność konkuroiwania z węglem  angielskim , w o­
bec czego trzeba  sobie dać spraw ę, iż nie m a­
m y m onopolu na  rynkach  zagranicznych, bez 
w zględu n a  niew ątpliw ie ogromno zalety  n a ­
szego (angielskiego) w ęgla“ .

NAFTOWE KONCESJE SOWIETÓW 
W PERSJI. R ząd perski udzielił rządow i so­
wieckiemu koncesje na eksportację  pól nafto­
w ych leżących w  północnej P ersji nad  jeziorem  
K aspijskiem  koło m iejscowości A strabad  w pro 
w incji lej sam ej nazw y.

W  kola cli dyploma tycznych przyznanie kon­
cesji Sowietom  w yw ołało ożywione kom enta­
rza, oznaczono bowiem w zrost w pływ ów  R osji 
w Persji, a tem sam em  w ykluczenie in teresów  
bry ty jsk ich .

WYWÓZ WĘGLA Z ANGLJI W GRUDNIU 
UBIEGŁEGO ROKU, jakko lw iek  nie odpow ia­
d a  jeszcze przeciętnej m iesięcznej czterech 
pierw szych m iesięcy ubiegłego roku  (4.6 rniiljo- 
nów  ton), osiągnął cyfrę 1,608.769 ton, to zna­
czy przew yższył o 160.401 ton w ywóz w ęgła 
w m aju, w pierw szym  m iesiącu s tra jk u . W y­
wóz w ęgla w grudniu  do tyczy ł głów nie a n tra ­
cytu, w ęgla d la  sta tków , gazowni i t. p. Z za­
granicznych odbiorców  w ęgła angielskiego na 
pierwszem  m iejscu w grudniu  s ta ły  W łochy
273.000 ton. N astępow ała po nich F ran c ja  —
271.000 ton , H iszpanja 111.100 ton, Niemcy 
110.900 ton. Oprócz w ęg la  w ywieziono w g ru­
dniu 18.146 ton  koksu.

BEZROBOCIE W PAŃSTW ACH ZAGRA­
N IC Z N Y C H . P rzeg ląd  s tan u  bezrobocia w  p ań ­
stw ach zagranicznych w ykazuje , że najm niej- 
szem jes t ono w K anadzie i Belgji. I  ta k  pod­
czas gdy  cyfra  bezrobotnych w ynosiła  w  K a­
nadzie na  początku  1926 roku 8.1 procent, w 
lipcu sp ad ła  już ona  do 2.3 procen t i na  te j 
w ysokości u trzym ała  się do końca roku. —  
W  Belgji sy tu ac ja  by ła  podobna: w  styczniu  
bezrobocie w ynosiło 8 procent, w  kw ietn iu  
3.7 procent, a  w  lipcu 2.6 procent. Najiwięk- 
szern je s t bezrobocie w W ielkiej B ry tau ji, Nor- 
w egji i Danji. W  A nglji s tan  bezrobocia w yno­
sił p rzeciętn ie w  1925 roku  11— 11.5 procent, 
w  styczniu  1926 roku  11 procent, spadł nieco 
w kw ietniu, w  następnych  jed n ak  m iesiącach 
w zrósł znacznie w sku tek  s tra jk u  węglow ego, 
k tó ry  spow odow ał zastó j i iw innych gałęziach 
przem ysłu, tak , że przeciętnie w ynosił 14 pro­
cent. S tan  bezrobocia w  N orw egji w  roku  1926 
w ynosił przeciętnie 20 p rocent, eo w  poró­
w naniu do ro k u  1925 w skazuje n a  nieznaczne 
pogorszenie. Bezrobocie w  D anji pogorszyło się 
w podobnym  stopniu , ja k  w N orw egji. Również 
i w  innych k ra jach , ja k  w Szw ajcarji, Szwecji, 
W łoszech i A ustrji bezrobocie wzrosło. Nie­
w ielkie polepszenie w ykazu je  Polska, k tó ra  w 
październiku ro k u  ubiegłego no tu je  197.000 
bezrobotnych w obec 213.000 w październiku 
1925 roku. Bezrobocie we F ran c ji było mini­
malne w pierw szej połowie 1926 roku, dopiero 
od lipca rozpoczął się s ta ły  w zrost liczby bez­
robotnych: 7.700, w  lipcu —  16.700 w listopa­
dzie.

dnaik olbrzym ecm  n aw et w śród tych olbrzymów 
m a być potw orne stw orzenie, w ielokroć wielb 
szo od m am uta, a  k tó re  W hic.łmb nazyw a d4ł- 
locoeusem . Łeb tego po tw ora wielki, jak  ko­
puła  kościelna, op iera  się  na tułow iu stost:nJ:oi 
wo m ałym . Pom im o jed n ak  potw ornych roz 
m iar ów, zwierzę to ma być bezbronne i żywić 
się w yłącznie traw ą, to też nieraz u lega a ta ­
kom n ie  derów nyw ającym  mu w ielkością w ła­
ściw ych panów  p lanety .

W enus nie posiada żadnego księżyca a  zre­
sz tą  g d y b y  n aw et posiadała  takiego sa te litę  
to św iatło  jeg o  nie przeniknęłoby zwałów 
chm ur ciężkich. To też zwłaszcza- noce m ają 
tam  być okropne. W śród eiem nośści nieprzeni­
knionych, ciszę puszcz m ocaraystych  przeryw a 
ty lk o  od  czasu do czasu żałosne w ycie dillo- 
ooocusa...

T ak  przedstaw ia sobie życie na  p ięknej W e­
nus m ister W hitcom b. N ie można, m u zaprze­
czyć fantazji.

G I E Ł D A  K R A K O W S K A
z  dnie 3 lutega 192 / r.

AECJJS:
Zen l a g a ....................................................  0-0ł
i,ieieaiew ski . . . . . . . . . . .  l f  0—10 63
KćrUa  ...................  2 .0—24 75
Starsza Górnicza , .  ...................  4 00—410
Azot . .  0"«>2
E le k tr o w n ia ......................   2203
^riikss . . . . . . . . . . . . . .  o 34
C h y b ie .................................. .... . , . 575—5-90

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
z dnia 3 lu tego 1927 r.

WALUt T:
D o la r y ................................................. ....
Londyn . . . . . . . . . . . .  43-51-4 3 -62 —43-4IJ
iłowy Jork . . . . . . . . . . . .  8’95 —8-a7 —8-*J3
? a r y t ..........................  35-33—35-39 -35-21
Praga . 20-56—26 62—26-59
Szw ajcaria . . . . . . . . .  17260-17303-172 17
W iedeń. . . . .  ................  126 35-126-60-126 04

AKCJ3:
£ank Dyskontowy .......................  12-50
£amk Handlowy W arszaw ski. . . 4 59—4 85—4 72
-JUK   109 00-110-59
Towarzystwo Spółdzielcze . . . .  0-90
3ank Z a ch o d n i..................................  2-45—2 3 8 -2 4 5
Zjedn. ziem. p o L ..............................  1-70—1-75
Związek Sp. Zarobkowych Poznań 8 85 9-10
ńijew skl  ...........................  0-28
Puls . . . . . . . . . . . . . . .
hp^ess . . . . . . . . . . . . . .  o 57
E le k tr y c z n o ść ....................*. . . . 57-oo
Polskie Towarzystwo elektryozne O la 
sita  i ś w i a t ł o ..........................   . •
^ŁLjSiocice i i i i t i t t * * ' 1
nuftławflce ........................... * « • «
Wysoka • i • « « • i • • « • • •
utlkier  ......................   383—3-90—3-85
Łazy 019
W ę g ie l .................................................. 89 00-90-00
f t c b e l .................................................. 2 9 5 -3 0 5 -3 0 0
C e g te isk i................................  2075 —2200
fitzner 1 Sama er . . . . . . . .  3 00
L i l p o p ............................................  2000-1975-20-00
tfeodrzeiów  ........................... 6-50-6-55
tfarb lm .........................................I03-00-lu2-e0-103-00
Parowozy . . . . . . . . . . . .  0-58—0;>9
P o c i s k ......................   2-10 220
O str o w ie c k ie   ...................... 13-75—14 25
A u d z k l..............................   1-43—1 4 6 -1 4 5
->rsus .  ..........................................  >
Wulkan ............................................
Zieleniewski • ......................  16 00—I6o0
S ta r a c h o w ic e ................... ...  2-67—2-62—26o
Z y r a r u ó w ................................... 13-50—1670—1360
Z a w ie r c ie ................... ......................  18 50—18 2»
S o rk o w scy ..........................................  1-59—1 55
 ......................................  86-jo—87-00
S p ir y tu s .................................................... 2-40
M ajew ski..............................................
Jab/ko wscy  
Żegluga . .

47 0 0 -4 9 4 8  
l-f>0 

43 00 
4-70

20-iO
0-13 

O 17—0-18

Odpowiedzialny redaktor: 

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

J a k  w yglcda  na p lanecie  W e n u s
Po Marsie pra.yst.la ko lej n a  piękną naszą 

gw iazdę poranną i w ieczorną, planetę W enus. 
Choć jednak  pow ierzchnia M arsa jest widocz­
ną, do tychczas trw a  spór pomiędzy uczonym i, 
czy  is tn ie ją  tam  w arunki, um ożliw iające ży ­
cie istotom  organicznym .

W  przeciw ieństw ie do Hansa, W enus o tu la ­
ją  wiecznie tak  gęste  chm ury, że oko ludzkie 
nie je s t w  możności dotrzeć do jej powierzchni, 
nie m am y w ięc naw et p>-jęcia o jej w yglądzie. 
Nie p rzeszkadza to w szelako bynajm niej a stro ­
logowi am erykańskiem u, W liitcom bow il P rze ­
n ikającym  w szelkie m gły  i opary  w zrokiom  
w yobraźni d o ta rł do powierzchni W enus i ry ­
suje eb iaz  straszliw y  tego, co w idział.

Oświadcza, mhtnowicie, że W enus je s t jed ­
nym  w ielkim  m oczarem , porosłym  całemi la­
sam i roślin  tru jący ch  i zam ieszkanym  prze* 
zw ierzęta potw orne. O w ady, k tó re  na, naszej 
ku li ziem skiej r ie  p rzek raczają  k ilku  cen ty m e­
trów , m ają  tam  rozm iary lwów, a naw et słoni.

S traszne pa jąk i, w ielkości konia, stonogi do- 
irów nyw ujące m am utom  przelew ają swe ciel­
sk a  po m oczarach tam tejszych  w śród roślinno­
ści fan tastycznej.

U skrzydlone jasziczury, p rze la tu jące  w śród 
drzew , napełn ia ją  pow ietrze lepkie i  ciężkie 
skrzecząceani sw em i głosam i. Praw dziw ym  je-

Czopki heint)roj'dalno Gąseckiego (» k ogu tk iem )  
usuw ają ból, p ieczen ie , k rw aw ien ie, sw ęd zen ie , 

zm nie azają g a zy  (ży lak i). ’ 6
Sprzedają apteki. Sprzedają apteki.

1  P g O B H E  C G Ł O S I E H I f l  j  
Młyn parowy

o s ile  85 to n i, w raz z  m ły ­
nem gospodarczym , parową' 
ceg ie ln ią , dacliów koruią, u 
rządzoną w edlo najnow szego  
s.ystem n, do wyrobu w szel 
aiego rodzaju m iew a  i  kasz, 
wraz z kom pleksem  4-mnr- 
gow ym  gran tu , j e s t  do na  
bycia w m ejscow ości o s t a ­
l l i  kolejow ej w  zachodniej 
M atopolsce potożonej.

B liższych  inform acyj udzie 
la  kancelarja  ad w okata Dra 
S ta n is ła w a  Sosnow skiego — 
adw okata w D ynow ie. 104

aniewainiam dokum ent 
w ojskow y, w ydany przez 

1’. K. U . Kraków na n a zw i­
sko Ludwik Suchowskl,
urodzony w roku 1904 w 
Żywcu. £05

O d m ro ż e n ie
Maś<5 z (k ouu lk iem ) „ M r o io l “  
l e c z y ,  g o l  r a n k i ,  7.apobiej?a 

o tlm raż an iu  s ię  ko ń czy n . 
S p r z e d a j ą  a p t e k i

Młama dżwipia mailu
Czcionkam i Drukarni Literackie] w Krakowie, ulica Jacielloiiska L. 10. ood zarządem Stanisława Ziemiańskiego.


